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Sądownictwo a anarchia. 


Od jednego s najwybitniejszych obywateli 
otrzymujemy następujące uwagi : 

Zestawienie dwóch powyższych wyrazów, 
dwóch pojęć, wydaje się na pierwszy rzut oka 
paradoksalnem. Trudno wierzyć, ażeby instytucya, 
której celem jest utrzymanie w społeczeństwie 
ładu, spokoju i sprawiedliwości, mogła stać się 
przyczyBą szersenia się niemoralności publicznej, 
fałszowania pojęć etycznych, skrzywienia naj- 
piękniejszej z cech ludzkiej umysłowości: praw- 
dy, wytwarzania w społeczeństwie groźnego wi- 
dma szantażu przy pomocy prawa i wreszcie 
zaostrzenia wzajemnych stosunków  klasowycb. 
A jednak jest to prawdziwem w znacznej mierse. 

Zasadniczą przyczyną takiego stenu rzeczy 
jest pomieszanie dwóch odrębnych pojęć: litości 
i sprawiedliwości. W sądzie nie powinno być 
miejsca na litość, gdyż wszelkie współczucie, cho- 
ciażby nawet najidealniej pojęte, jest wrogiem 
sprawiedliwości. Sentymentalna zasada Maryi Te- 
resy, ażeby sędzia brał zawsze w obronę stronę 
słabszą, była bardzo przeźroczystą, a sądownictwu 
dawała powód do stosowania innego godła, wy- 
próbowanego już na polskiej skórze: divide et 
impera. 

Teraźuiejsze sądownictwo wrgca do niby 
chrześcijańskiej zasady „brania w obronę słab- 
szych", ale podstawy owej zasady zmieniły się 
mocno. Rozwój socyalizmu, w brukowem pojęciu 
tego wyrazu, wysuwa na arenę sądownictwa 
coraz więcej ludzi, wychowanych na nienawiści 
klasowej, w błędnem przekonaniu, że kapitał pod 
jakąkolwiekbądż formą, w ogóle chlebodawca, 
„krzywdzi robotnika”. Młodzi prawnicy, wycho- 
wankowie Lassala i Marksa, a najczęściej naszych 
domorosłych trybuników z . Naprzodu“ iz pod ko- 
lumny Mickiewicza, wszędzie widzą „robotników 
kref, kref, kref“, nie chcą tylko tego widzieć, że 
robotnik, rozfukany pięknemi hasłami, których 
znaczenia niedocenia, uboży siebie i rujnuje chle- 
bodawcę, najczęściej bezkarnie. Według takich 
sędziów obrony potrzebuje zawsze tylko ubołszy. 
Od nadużycia w obec prawa popałuiorego, za- 
słania się on tak zwanem „sumieniem* i „przeko- 
naniem własnem*. W obec takich argumentów 
ginie sprawiedliwość. 


Jakież tego następstwa ? B ardzo smutne. 

Przedewszystkiem taki ton — że użyję wy- 
raau w znaczeniu Towiańskiego najłatwiej i 
najchętniej podchwytuje najniższa warstwa spo- 
łeczna. „Dobry* sędzia staje się przedmiotem 
pochlebstwa i żartów. Wyrok niesprawiedliwy, 
przeciwko któremu strona silniejsza materyalnie 
nigdy nie walczy, ceniąc swój czas, spokój i pie- 
niądze, rodzi pieniactwo, które pośród włościan 
szczególnie, z winy sądu stało się plagą sądow- 
nictwa i plagą uczciwych ludzi. Jest to tem 
groźniejsze, że w stosunku do klas zamożniej- 
szych. do chlebodawców przybiera ono wszejkie 
cechy szantażu. złośliwie uknutego zawsze, ile 
razy znajdzie się cień, ślad pozoru, o który za- 
haczyć się można. W takich razach najczęściej 
sąd występuje nie w roli surowego karciciela, 
lecz powolnego pośrednika, nawołującego do 
zgody, do ustępstw, Łatwo sobie wyobrazić, jak 
jest głęboko obrażająca taka propozycya, zrobio- 
na człowiekowi uczciwemu, któremu łotr wobec 
sądu zarzuca nieuczciwość. Zachęcany do „zgo- 
dy*, ucina poły i ucieka z sądu jak z miejsca 


zapowietrzonego z obrzydzeniem i wstrętem do | kultury lasowe strzedz trzeba falangą gajowYch, 


wszelkiej urzędowej sprawiedliwości. 

Taki szantażysta liczy na to, że zawsze coś 
wygra, coś urwie i ujdzie mu to bezkarnie. Bo 
jak można karać człowieka, którego etyka stoi 
na poziomie małpy. Jeden proces wygrany nie- 
sprawiedliwie, jeden wyrok przychylny dla szanta- 
żysty w sukmanie, rodzi dziesięciu chętnych do 
naśladowania i do zyskania czegoś. Jużci sędzia 
nieraz bywa w kłopocie, po czyjej stronie prawda, 
ale owo „sumienie i przekonanie" rzadko mu 
przychodzi z pomocą, ile razy ma przed sobą 
z jednej strony zamożnego i uczciwego człowieka, 
o uczciwości którego miał sposobność przekonać 
się niejednokrotnie, a z drugiej strony szczwa- 
nego łotra, pragnącego coś wyrwać. Rzadko 
kiedy sędzia uwzględnia motywy skargi, chociaż 
w nich tkwi właśnie cała istota rzeczy, a opiera 
się tylko na fakcie sfałszowanym rozmyślnie. 

Zdarzały się takie wypadki, gdy sędzia, nie 
mogąc znaleźć możności potwierdzenia faktu, 
wobec istniejącej pisanej umowy między stronami, 
wyraźnie i głośno mówił w sądzie: „będziesz 
miał naukę, abyś na siebie weksli nie podpisywał, 
a teraz wszystko przepadło. Bynajmniej nie 
przepśdło. Strona, występująca wobec sądu jako 
pokrzywdzona, wraca do domu ze słowami sę- 
dziego na ustach, komentuje te słowa, rozważa 
w karczmie wiejskiej lub szynku podmiejskim, 
a jeżeli tylko proces wygra, sąd otrzymuje w 
krótkim czasie dziesięć takich samych skarg. 

Niech się nam nie zdaje, że sprawa sądowa 
kończy się w sądzie. Ona wraca do tej sfery 
umysłowej i moralnej, z której wyszła, wytwarza 
tu źródło wzajemnego niezadowolenia różnych 
klas i warstw społecznych, tu budzi zazdrość 
i guiew, a nawet nienawiść, staje się podnietą 
i zachętą dla innych. Ludzie tedy zamiast praco- 
wać, dzięki pobłażłiwym lub tendencyjnym wy- 
rokom sadów, włóczą się przy lada sposobności 
gromadami do miasteczek, traoą czas, pieniądze 
po szynkach małomiejskich i nabierają ochoty do 
życia mie z pracy, lecz z szantażu i fałszywego 
świadectwa, Zasiadłszy za szynkarskiemi ławami, 
knują nowe projekty i kpią z „dobrych* sędziów, 
którzy im pozwalają wypocząć w więzieniu przez 
dzień lub dwa ta cesarskim wikcie. 

Zasada zatem teraźniejszego sądownictwa 
„branie w obronę strony słabszej“, a pod  „sła- 
bszą* rozumiejąca zawsze uboższą, wsparta 
lepiej lub gorzej ukryte m hasłami z pod „Czer: 
wonego sztandaru“, zamiast szerzenia poczucia 
sprawiedliwości, zamiast przyczyniania się do 
wytwarzania spokoju społecznego, wytwarza całe 
zastępy pieniaczy : szantażystów na małą skalę 

Zarzuty moje odnoszę głównie do sądo- 
woictwa prowincyonalnego, kt:re i gorzej obsa- 
dzone i słabiej kontrolowane, niż w wielkich 
miastach, pobłażliwością swoją, źle poiętą, żle 
stosowaną i podszytą sentymentem socyalisty- 
cznym, przynosi nieobliczone szkody całemu spo- 
łeczeństwu: osłabia powagę sądu. zachwiewa 
wiarę w sprawiedliwość, znieprawia moralność 
klas mało oświeconych i daje podnietę do tej 
awawoli, od której krok tylko do anarchii. Lada 
prowincyonalny Brutusik, oparłszy swoje sumie- 
nia o niewzruszone potęgi Diamandów, Hudeców 
i rozmaitych Daszyńskich, staje się często nie- 
świadomym szerzycielem niemoralności publicznej. 

Zbrodnicza nieraz wyrozumiałość sędzio- 
wska doprowadziła do tego, że ogrodnictwo 
i sadownictwo upadło przez rabowników noenvch, 


a drogi nasze publiczne mie dadzą się nigdy 
obsadzić pożytecznemi drzewan:. Wszystko, co 
ma jakąkolwiek wartość, pada pod ciosem bar- 
barzyńskiej lub złodziejskiej ręki, a złodziejskie 
rzemiosło stało się zajęciem zazdrości godnem 
pośród ludu wiejskiego, szczególnie na naszej 
ukochanej Rusi. 

Życie nasze publiczne wchodzi powoli na 
drogę tej groźnej anarchii, atóra szaleje w Rosyi. 
Narzekamy wszyscy, z trwogą myślimy o tem, 
ale miejmy także odwagę wskazać źródło — 
jedno z wielu — z którego ts anarchia wypływa. 
Społeczeństwo nasze nie większej ilości sądów 
wymaga, ale większej sprawiedliwości, skute- 
czniejszej obrony. 


Sprawy zagraniczne. 


Rajchstag niemiecki. 

Dzisiaj zbiera się Rajchstag, ale będzie to 
tylko dalszy ciąg sesyi, więc otwarcie odbędzie 
się bez mowy tronowej; nie ma też na razie wa- 
żnych materyałów prawodawczych. Cała, jak wia- 
domo, prasa wszystkich bez wyjątku stronnictw 
i frakcyj Rajchstagu wytoczyła walkę „absoluty- 
cznym zachciaokem- Wilhelma II. Rzecz tedy 
ciekawa, czy dalszą walkę weźnie na siobie 
rajchstag, a przedewszystkiem czy wytoczy roz- 
prawę nad ogólnem położeniem Rzeszy niemiec 
kiej i wynik jej złoży w odp)wiednim adresie do 
korony. Ale na to potrzeba porozumienia się 
wszystkich stronnictw i uchwalenia taktyki jedno- 
litej, potrzeba zgodności aż do uchwalenia adresu 
i zgodności wobec ewentualnego losu adresu. 
Niemcy zdobył: się na zgodność w sarkaniu, ale 
na zgodność Izb oraz w działaniu niechaj nikt 
nie liczy —- chyba że przez jedną noc charakter 
niemiecki nawskróś się przemieni. 


Zatarg między izbą lordów a Izbą posłów 
w Anglii. 

Telegramy londyńskie donoszą nam o za- 
targu, jaki się wywiązał między obiema Izbami 
parlamentu angielskiego, a który, jeżeli się osta- 
tecznie kompromisem nie załagodzi, może wywo- 
łać wojnę między popieraną przez rząd liberalny 
Izbą posłów a konserwatywuą Izbą lordow 
i wielką zmianę w ustroju parlamentu donioślej- 
szą od owej, która ostatecznie Izbę „gma“ na 
Izbę „posłów * przetworzyła  Zatarg to tem po- 
ważniejszy, ile że się na tle religijnem odgrywa, 
a chodzi głównie o szkoły elementarne, ten chyba 
najważniejszy czynnik w nowoczesnym rozwoju 
społeczeństwa. Pamiętać przedewszystkiem należy, 
iż chrześcijanizm w Anglii rozpada się na prze- 
ważający liczbą i różnemi przywilejami kościół 
anglikański, na rozrastający się coraz pomyślniej 
pomimo upośledzeń Kościoł katolicki, tudzież na 
różne sekty, których ma hyć przeszło trzysta 
a które noszą wspólne miano nonkonformistów. 

Wspólnym przedmiotem walki wzajemnej 
tych wyznań i sekt jest szkoła elementarna. An 
glikanie chcą spotęgować swój wpływ na nią, 
katolicy otrzymać bodaj ten, do jakiego doszli. 
Walka toczy się już przeszło dziesięć lat. Za rzą- 
dów torysowskich anglikanie czynili próby roz- 
maite, aż im się nareszcie za gabinetu Balfoura 
w r. 1902 udało uzyskać ustawę, nadającą ko- 
ściołowi anglikańskiemu większy uiż poprzód 
wpływ na szkoły gminne. Przeciw temu silny 
opór stawią nonkonformiści, między innemi od- 
mawiając uiszczania podatków szkolnych. W sty- 
czniu odbyły się walne wybory do Izby posłów, 
na programach frakcyj liberalnych stała między 
imnemi na czele sprawa szkolna i ona to spra 
wila, źa ogromna w poprzedniej Izbie posłów 
większość konserwatywna zeszła na mniejszość 
ogromną, zaczem też stronnictwo liberałne doszło 
do steru rządów 


W sprawie szkolnej głównie chodzi o u- 
rządzenie nauki religii — sprawa to  niesłycha- 
nie kłopotliwa wobec tylu zwłaszcza sekt rozma- 
itych. Nonkonformiśsi nie chcą, aby dzieciom ich 
naukę biblii podawano w szkołach wedle pojęć 
kościoła aoglikańskiego i odmawiają podatków 
na szkoły, stojące pod dozorem duchownych 
kościoła anglikańskiego; kościół anglikański zaś 
nie chce w stojących pod jego władzą szkołach 
ustanawiać nauczycieli, którzy do sekt nonkon- 
formistowskich należą. Tak więc antagonizm ten 
wytworzył niezliczone mnóstwo interesów sprze- 
cznych, skutkiem czego sprawa szkół ludowych 
w Anglii stała się jednym z najbardziej poplą- 
tanych proble matów. 

Nowy (liberalny) minister oświaty Birrell 
oparł swój projekt ustawy na tej zasadzie, że w 
kwestyi, czy i w jaki sposób nauka religii w 
szkołach elementarnych ma być podawaną, de 
cydują miejscowe gminne urzędy szkolne, i że 
wogóle dozór nad temi szkołami odjęty zostaje 
duchowieństwu a poruczony bezwzględnie repre- 
zentacyom gminnym, skutkiem czego kościół an- 
glikański znowu pozbawionyby został tego wpły- 
wu, jaki mu co do szkół nadała ustawa z ro- 
ku 1902. 

Kościół nie dał za wygraną. Już w chwili, 
gdy przy końcu ubiegłej sesyi parlamentu izba 
posłów projekt rządowy przyjęła, odzywały się z 
torysowskiej większości izby lordów głosy, że ra- 
czej narażą się na najgorsze skutki zatargu z 
izbą posłów, a nie zgodzą się na ustawę, która- 
by „korrupcyę charakteru narodowego, zagładę 
kościoła Angli i poniżenie religii chrześcijań 
skiej za sobą pociągnęła*. Otóż na tę pobudkę 
wojenną odpowiadali podczas feryj parlamentar- 
nych ministrowie, jak Lloyd George, Winston 
Churchill i Haldane przestrogą, aby izba lordów 
nie zbyt okropne czyniła szczerby w ustawie 
szkolnej, aby tylko na zmianach umiarkowanych 
poprzestała, gdyż inaczej „cały naród angielski 
wystąpi do walki, któraby wielce drastyczną re- 
formę izby lordów sprowadziła*. 

Pogróżka ta jednak widocznie na lordach 
ani najmoiejszego nie wywarła wrażenia. Gdy 
się parlament teraz nanowo zebrał, izba lordów 
zaraz na pierwszem posiedzeniu obaliła funda- 
mentalną zasadę projektu Birrella, przyjmując 
mimo Oporu rządu zmianę, wniesioną przez ar- 
ceybiskupa kantabryjskiego (głowę kościoła an- 
glikańskiego), według której we wszystkich pu- 
bli cznych szkołach elementarnych nauka religii, 
jako obowiązkowy przedmiot codziennie maa być 
podawaną Mnogłe też dalsze, przyjęte przez izbę 
lordów zmiany dążą do tego, aby reprezenta- 
cyom miejscowym odjęto znaczną część przyzaa- 
nego im przez izbę posłów nadzoru nad szkoła- 
m: eltmentarnemi. Wszystkie te zmiany uchwa- 
lace są niezmiernie przeważającą większością. 

Liberali twierdzą, że przerobiona przez 
izbę lordów ustawa Birrella jest jeszcze bardziej 
„klerykalną*, niż ustawa torysowska z r. 1902, 
i że gdy lordowie robotę swoją wykończą, nikt 
nie pozna ustawy Birrela. Tak więc złożona ze 
szlachty i duchowieństwa anglikańskiego izba 
lordów rzuciła rękawicę izbie posłów. I jeżeli 
między rządem a izbą lordów nie przyjdzie do 
kompromisu, to snać nieochybnie wywiąże się 
między obiema izbami parlamertu zatarg, w sku- 
kach niezmiernie doniosły, który, jak znowu parę 
dni temu minister handlu Lloyd-George „oświad 
czył, „doprowadzi do wyniku wcale nieprzyje” 
mnego dla izby lordów*. Na razie prognostyki 
zapowiadają burzę. 


Korespondencye. 


Rzym, 10 listopada. 
(Przyszły konsystorza, — Uproszczony ceremoniał. — 
Geścina książąt krwi w Watykanie. Gońcy 
papiescy.) 

Zoliża się pora, w której się zazwyczaj od- 
hywają konsystorze w pałacu apostolskim. Obe- 
cnie nie można jeszcze oznaczyć terminu NAj- 
bliższego konsystorza, gdyż data nie jest defini- 


tywnie postanowioną. Niektórzy przypuszczają, 
że konsystorz odbędzie się dopiero w styczniu. 
Ojciec św. ma zamianować kilku nowych kardy - 
nałów, w pierwszym rzędzie francuskich. I w tej 
kwestyi nie można nic twierdzić stanowczo. Kan- 
dydaci do purpury, których nazwiska często się 
słyszy, Rie zostali dotąd powiadomieni ani w 
drodze urzędowej, ani też prywatnie. 

Nie każdemu zapewne wiadomo, że papież 
nadając na konsystorzu prałatom wybranym 
godność biskupią, wygłasza podczas tego aktu 
niezmiernie długą formułę, zaczynającą się od 
słów: „Auctoritate apostołorum...* Gdy dawnymi 
czasy konsystorze odbywały się dość często, by- 
wało też niewiele stosunkowo mianowań i wy- 
głaszanie formuły przepisanej, powtarzane kilka- 
krotnie, nie przeciągało zbytaio tego aktu uro- 
czystego. Leon XIII w pierwszych latach swego 
pontyfikata często zwoływał konsystorze i wów- 
czas trzymał się ściśle prastarego ceremoniału. 
Atoli później, gdy zgromadzenia, o których mowa, 
odbywały się dość rzadko i ilość nominacyj mu- 
siała być tem samem większą, poprzednik Piusa 
X był zmuszonym do skrócenia i uproszczenia 
ceremoniału. Mianowicie odczytywał najpierw 
pełną listę przyszłych biskupów, oraz noty kon- 
systoryalne, jakie umieszcza w części urzędowej 
„Osservatore Romano“, a dopiero potem wygła- 
szał raz jeden wspomnianą formułę. Pius X 
jeszcze bardziej uprościł ceremoniał, gdyż na 
konsystorzu wymienia tylko nazwisko nowego 
biskupa, nazwę Stolicy, którą nominat ma objąć, 
a w końcu odczytuje formułę „Auctoritate“. 

Jak, wiadomo, papież przyjął tymi dniami 
na audyencyi uroczystej brata króla saskiego ks. 
Jana Jerzego i jego nowo-zaślubioną małżonkę, 
ks. Immakulatę Burbońską. Nie od rzeczy będzie 
więc pomówić o ceremoniale, jaki towarzyszy 
tego rodzaju przyjęciom. Na wszystkich dworach 
monarszych witano dawniej książąt krwi z wiel- 
kim ceremoniałem. Z czasem ceremoniał ów znie- 
siono, zreformowano i bardzo uproszczono. Tylko 
w Watykanie zachowały się po dziśdzień dawne 
zwyczaje i Pius X, który w wielu względach 
hołduje praktyczno-nowoczesnym poglądom, w ce- 
remonii przyjęć gości książęcych prawie żadnych 
zmiąn nie poczynił. Dziś więc zachowuje się na 
dworze papieskim taki sam ceremoniał, jaki był 
w użyciu za czasów jego twórców Sykstusa IV 
i Sykstusa V. 


Niewielkie zmiany zaprowadzono za rządów 
Leona XIII. Zmiany te dotyczyły un'formów 
tajnych i honorowych podkomorzych stanu świe- 
ckiego, Przedtem podkomorzowie papiescy, pod- 
czas pełnienia swych obowiązków w komnatach 
watykańskich, mieli jedyną tylko odznakę: złoty 
łańcuch zawieszony na szyi; strój ich był czarny. 
Na propozycyę majordoma Leona XI. podko- 
morzowie przywdziewali rodzaj uniformu dyplo- 
matów: frak ze złocistym kołnierzem i złotem 
przetykanem bramowaniem, białą kamizelkę, 
szpadę i kapelusz stosowany z pióropuszem. 
Uniform galowy zachował krój dawny ¿â la 
Henri IV.“ 

Podczas odwiedzin książąt krwi służbę ho 
norową pełni wojsko i straż papieska. Mianowi- 
cie na dziedzińcu prezentuje broń palatyńska 
straż honorowa; Dbussolanci i oddział straży 
szwajcarskiej, w malowniczych uniformach śre- 
dniowiecznych tworzą szpalery na schodach, 
inny oddział szwajcarów towarzyszy gościom 
w wielkiej antikamerze, a członkowie t zw. 
„Anticamera nobile“ witają gości w sali recep- 
cyjnej. We wszystkich salach, przez które prze- 
chodzą goście papiescy, oddają honory żandarmi, 
grenadyerzy, straż honorowa i „guardia nobile*. 
Bezpośredniej  prezentacyi dokonywa wielki 
podkomorzy, któremu asystują liczni podkomo- 
rzowie stanu duchownego i świeckiego. Jak 
wszystkie niewiasty, przekraczające mury Waty- 
kanu, tak też księżne i księżniczki rodów panu- 
jących muszą występywać w stroju wyłącznie 
czarnym, w toaletach wysoko zapinanych i osło- 
nach koronkowych na głowie. Kapelusze lub fry- 
zury odkryte są w komnatach papieskich niedo- 
puszczalne. 
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jeszcze nie minęły, że te sukmany i parcianki, | Włoszki — wyróżniały ją wybitnie od wyszmin- | 


6 
AN KAZIMIERZ ZIELIŃSKI 


PIECZENIARZE. 


(Z eyklu : „Szkice z czasów Stanisława Augusta.) 


(Ciąg dalszy.) 

Ale o dziwo! Wśród tych ubrań, dostrze 
głeś tam kawowego koloru sukmany, buty z pod- 
kutymi obcasami, czapki z siwym i czarnym 
barankiem — a w gronie kobiet dworsko wy- 


strojonych, perłami i brylantami obsianych, wi- ; 


działeś spodnice wełniane w różne kolory, far- 
tuchy, parcianki długie za kolana, zawijki z bia- 
łego płótna, głowę i ramiona okrywające - sło- 
wem wśród szlachty i dam, widziałeś lubelskich 
chłopów i wieśniaczki... 


Wszystko to śmiało się, chichotało i gziło i 
w najlepsze, nie okazując zbytniego skrępowania | 


wskutek obecności ukoronowanej głowy. 


Z pod sukman jednak i parcianek. białe, | 
pulchne, wysuwały się rączki — a pod baranie- | 


mi czapkami i zawijkami, inteligentne twarze, 
zabawą rozweselone, jasno okazywały, że czasy 


dwiecznego przedziału między szlachtą a ludem, | 
roc w z o E O m o 


Największy wybór 


Koszule od sł. 2, 250, 8, 850 i wytej. 
wszelkie towary trykotowe, pończoszki 


Wielki wy bór najnowszych krawatek, kołnierzy i manszet 


czasowo tylko zastąpiły fraki, żupamy, kontusze i 
| suknie balowe, bogato haftowane... 


.. I rzeczywiście. wszystko to było przebra- 
| niem tylko, zabawką. Wesele pana Alberta z 
| Włoszką miało piętno oryginalności — dla za- 
| bawienia króla. W naradzie z podskarbim, pan 
na Grybiskach wymyślił gminny obchód wesela, 
| który na tle zbytkownych, wspaniałych kostyu- 
| mów i mundurów, prostotą strojów, jaskrawie 
miał się uwydatnić. 
| Już było po ślubie. 
| Orszak weselny, dawno powrócił z koś'ioła, 
uaśpiewawszy wesoło : 


Pod czereśniami, 
Pvd kalinami, 
Barwinek zielony, 
Spies się mateńko 
Wojtek, ożeniony I 
Od terema do terema 


i Jużeśmy go álubio, 

| Wzięty on według zakonu, 
| Od Boga był ślub, 

| Od ludzi jest eąd, 

j Od matki będzie wesele... 
| 

| 


Panna młoda była rzeczywiście prześliczną. 
| Południowe rysy, ogromne czarne Oczy, biała 
i jasne, złote włosy, — tak dziwne u 


bielizny O 


— pończochy, skarpetki, 
i sk tki dla dzieci. — 


kowanych twarzy dworskich dam. 

Stanisław August w kwaśnym był hu- 
morze. 

Co chwila patrzał na mały, wielkości gu- 
zika zegarek, przyszyty na rękawie surduta i 
poruszał się niecierpliwie. 

Dostrzegł to Poniński. Zbliżył się więc do 
króla i szepnął : 


Panie | 
— Ba! — odezwał się król — ale kiedy 

| się skończy ? ! 
— To zależeć będzie od woli W. K. Mości! 
— Przedewszystkiem od Branickiego, kiedy 
| pić przestanie ! 
Uśmiechnął się na to podskarbi i rzekł: 
| — Damy sobie z nim radę, 

Pan młody, stał tuż przy drzwiach, cokol- 
wiek osowiały, a tuż przy nim drużba z palmą 
z choiny, którą na chwilę przestał wywijać. 
| Swacha dała bowiem po tańcach państwu 

młodym po bochenku chleba. Każde z nich po- 
| toczyło go po podłodze. 
| 
| 
| 


Nie zawołano jednak: 

— Pomyślna dola, pomyślna | 

Nie poszły bowiem bochenki razem i razem 
też nie upadły. Złą była wróżba... 


Płótna i stołową bieliznę. 


| 


— Uczta wkrótce się rozpocznie Miłościwy 
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ciepłe wełniane kamizelki z rąkawaumni, także pończ'chy myśliwskie bez i ze stopą . 
Główny skład prawdziwej welnianej blelizny prof. Jaegera, także bielizna zdrowia 
dr. Lahmana. Ogrzewaczy brzucha, kolan i łydek po najraierniejszej stałej cenie. 


Ale pan młody wesoło spojrzał dokoła i 
wzrok swój zatrzymał na królu. 

Stanisław August wymieniwszy spojrzenie 
z podskarbim, przystąpił z galanteryą starego, 
wyrafinowanego dworaka do panny młodej. Roz- 
mawiający z nią Stefan natychmiast z uszano- 
waniem się cofnął. 

Nareszcie dano znak, że uczta gotowa. 

Król poprowadził pannę młodą, a za nimi 
podążyli wszyscy parami do sali jadalnej. 

Sala ta była olbrzymia. U środka pułapu 
wiszący smok z bronzu, trzymał w swych szpo- 
nach krąg złocisty, nadziany mnóstwem świec 
woskowych. Jasne one rzucały światło na stoły, 
ustawione w podkowę, zasiane farfurami różnego 
kształtu z narodowej koreckiej porcelany, napeł- 
nionemi potrawami najwybredmiejszemi, począw- 
szy od posiekanego mięsiwa z przyprawą w formę 
karpia lub szczupaka ujętego i różnego rodzaju 
ryb w formę miesiwa przeistoczonych — aż do 
nóżek z kuropatw w palcach przypiekanych. Po 
środku stołów stały wysokie draganty, czyli z lo 
dowatego cukru misternie robione baszty z cy- 
frami i herbami królewskiemi, Olimp i Parnas 
przedstawiające. W przełomie podkowy wznosiła 
się altana z cukru, z Korczakiem i z cyframi pań- 
stwa młodych. 

W około sali szły ganki dla muzyki i śpie- 


waków. Ściany pokryte były umyślnie do nich 
zrobionemi obiciami. Na tle złotem wyrażono 
tam misternie różne sceny z „Trayedyi o polskim 
Ścilurusie, y trzech synach koronnych ojczyzny 
polskiej, żołnierzu, rozkośniku y Philosophie, któ- 
rych imię Herkules, Parys, Dyogenes,"więc jak 
Scylurus poliski wita syny z drogi: Her- 
ku]lesa, który oznaczał żołnierstwo, Parysa, 
który przedstawiał „zbyteczniki*i Dyogenesa, 
który wyobrażał „mędrce wymowne“, następnie 
jak Matys, pijanica z uwiązanym ogonem wil- 
czym, wraz z towarzyszem swoim Ktosiem 
wracają ze stypy, potem Herkules z Roz- 
ko szą, która go kusi, później Cnota, która 
gromi zwodziciełkę, dalej Sła wa z czarnemi 
skrzydłami, Parys w włoskim stroju, skrzy- 
daty Merkury, Pallas mądra, Juno 
bogata, Wenus rozkoszna, Wielki-Ch wat, 
rozpustaik, He le na piękna i zaowu Sita wa, 
tym razem płacząca, iś Parys polski nie trzyma 
się Pallady, lecz raczej Wenery. Dalej, makaty 
przedstawiały trzech dyabłóów Kostrubana 
z wiosłem, Duli ba na zmaźnicąi Mędrala 
z kostkami. Porywają oni Parysa. 
(C. d. n3 
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we Lwowie, ui. Teatralna 9 (vis a wis kościoła katedralnego). 


Monarchowie i inni zwierzchnicy państw 
mają zawsze na swe specyalne usługi gońców, 
zwanych w języku dyplomacyi „courriers de cabi- 
net". Namiestnik Chrystusowy, jako uznany przez 
wszystkie państwa „souverain-pontife*, a więc 
niezależny władca, ma także na rozkazy gońców 
(„corrieri pontificii“). Dzielą się oni na zwyczaj- 
nych i nadzwyczajnych. Obowiązkiem ich dorę- 
czanie pism i listów własnoręcznych papieża. 
Jedni i drudzy przebywali dotąd w Rzymie 
i ztąd rozjeżdżali się po świecie. Podróże tajnych 
wysłanników papieskich pociągały za sobą bar- 
dzo znaczne wydatki. By te ostatnie zmniejszyć, 
Pius X. zaprowadził bardzo praktyczną zmianę. 
Oto badając gruntownie kartę sieci kolejowych | w 
w Europie, spostrzegł, że głównem ich ogniskiem 
jest miasto Strassburg, mające najdogodniejsze 
połączenia z Francyą, Anglią, Belgią, Holandyą, 
Austryą, Bawaryą, Prusami i Rosyą a także z kra- 
jami bałkańskimi i Turcyą. Wobec tego papież 
obrał m. Strassburg za stałą siedzibę gońców 
Stolicy św. Obecnie. wyjeżdża z Rzymu do Strass- 
burga jeden kuryer watykański i wręcza swym 
tamtejszym kolegom pisma papieskie, a ci roz- 
wożą je natychmiast według wskazanych adre- 
sów. W ten sposób zyskuje się na czasie i na 
kosztach. Pełniący służbę „courriers pontificaux“ 
strojem swym niczem nie wyróżniają się od zwy- 
kłych podróżnych. Wszyscy należą do stanu 
świeckiego, a ich prawość, sumienność i zdol- 
ność do ścisłej dyrekcyi zostały należycie wy- 
próbowane E. Rossczyc. 


Już po napisaniu tego listu doszła mnie 
wiadomość, że konsystorz publiczny ma się od- 
być we czwartek, 6 grudnia. Na tym konsy- 
storzu otrzyma kapelusz. kardynalski arcybiskup 
orłowski (Órlo, na Węgrzech) mons. Józef Sa- 
massa, oraz hędą obsadzone wakujące stolice 
biskupie. 


| <iin F | 
+ Stanisław Agopsowicz. 


Woześnie, bo w 66 roku życia, sazedł z tego 
świata poseł Stanisław Agopsowies. 

Naawisko Agopsowiczów ląmzy się z radośną 
dla Rzeczypospolitej chwilą odzyskania Kamieńca, 
W smutnych czasach, w których chorągiew z pół- 
księżycem powiewała na kamienieckim zamku, księ- 
gi metrykalne kamienieckiego Kościoła były przer- 
wane. Pierwszym aktem po długiej przerwie był akt 
ślubu młodego Agopsowicza, a że pan młody od- 
anaczył się gorącym patryotysmem, uroczystość we- 
selna łączyła się z obchodom narodowego tryumfu, 

We wspomnieniu tem i w przykładzie innych 
synów tego domu, którzy w służbie obywatelskiej w 
Galicyi się odznaczyli, czerpał Stanisław Agopsowicz 
ływy patryctyzm, który przewodniczył jego służbie 
publicznej, 

Dowody tego patryotyzmu dawał achwytnymi 


przedsiębiorstwu Randlowemu. Wola ejca jednak 
wskazała mu pracę około ziemi jako najlepszą dla 
szlachcica podstawę. W pracy tej zaczynając od wa- 
runków stosinkcwo skromnych, a idąc Vrzez życió o 
własnych siłach, dał przykład żelaznej woli, roasą- 
dnej zapobiegliwości i praktycznego rządu domowego. 
Znakomity gospodarz pozostawia rodzinie znacznie 
większy obszar ziemi, aniżeli odziedziczył po ojcu. 


Prsez czas dłuższy gospodarując w gródeckiem, 
zasiadał ś. p. Stanisław w radzie powiatowej gró- 
deckiej, był delegatem do Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, a po przeniesieniu się do Błozwi w po- 
wiecie staromiejskim uależał do rady powiatowej i 
był członkiem wydziału powiatowego, również jak i 
prezesem wydziału okręgowego Towarz;stwa kredy- 
towego ziemskiego w powiecie staromiejskim. W r. 
1900 jnko poseł mniejszej posiadłości powiatu staro 
miejskiego, wybrany do sejmu, należał do klubu au- 
tonomistów, był członkiem komisyi gospodarstwa 
krajowego, "górniczej i petycyjnej, przemzwiał jako 
sprawozdawca komisji gospodarstwa krajowego w 
sprawie organizacyi mleszarstwa i w kilku sprawa ch 
przemysłowych. W drodze interpelacyi poruszył po- 
gwałcenie traktatu pouztowego przez rząd niemiecki 
w Posnańskiem, również jak sprawę obstalunków 
mnndurów dla słażby galicyjskiej przy dyrekcyi ko- 
lejowej stanisławowskiej w Czechach 

Wierny w przyjaźni, wesoły i Trialog v wat 
rayas, gościnny gospodars, w służbie obywatelskiej 
gorliwy i punktualny, zasłużył sobie zmarły 6. p. 
Staniełąw Agopsowies na wdzięczne wspomnie'le. 


— 


Xronika. 
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W środę 14 listopada. Serafina Wys. — 1. kat. 
Nowejem. Kosm. i D. — Kal. słow. Wodzimira. 

Wsonhód słońca %19, zachód 4.16. 

W ozwartek 16 listopada szyby Wyz. 
Gr. kat. Akindyna. — Xal, słow. Przybysłuwa. 

Wschód sipia 1:15, sachód 415 

W piątek 16 listopada. Otmara Op. — Gr. kat. 
Akepsyny. — Kal. słow. Radomir u. 

Wschód słońca 716 zachód 4'14 


F 
Mieczysław ir. „Un Borkowski. 


` Żal mozazó a, zbiera, kiedy po wielu peł- 
nych zasługi prane ustępują z pola walki mężo- 
wie, którzy należąc do starej gwardyi Kościoła 
i narodu, wiernie i czujnie stali na straży tego, 
co jest sziachetnem w tradycyi; żal jeszcze więk- 
szy przejmuje, kiedy zgon jednego z tych mg- 
żów następuje właśnie w chwili, w której nie bra- 
knie takich, co na przerwanie wątku  tradycyi 
czyhają, a utrzymanie tegoż jest zadaniem tak 
ważnem. 

Hr. Mieczysław Dunin Borkowski urodzony 
w r. 1888 w Płotyczy, pochodził ze znakomitej, 
Polsce dobrze  xasłużonej historycznej rodziny . 
= R obronę kresów ojczyzny naszej z mieczem 

w ręku za szczególne swoje uważała zadanie. 

W ślad za przodkami uważał nieodżało- 
wany zmarły obronę tych kresów za specyalne 
swoje zadanie, poświęcił jej całe swoje życie, 
wszystkie swoje siły i wielką część fortuny, któ- 
rej nigdy nie szczędził na cele publiczne. I do- 
czekał się za życia nietylko w osobistej wziętości 
i w ogólnym mirze i zaufaniu, ale i w zewnę- 
trznych pracy wynikach tej pociechy, że mógł się 
przekonać, iż szlachetnemi pobudkami natchniona 
praca nie pozostaje bez skutku, 


czynami i realną pracą. Za młodu pragnął poświę- 
eió się albo służbie konsularnej, albo też większemu 
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(| — dk hr. M Borkowsklego. Dr. Opolski 
w liście do „Przegląda* wyjaśnia następująco cho- 
robę śp. M. hr. Borkowskiego: „Wiedząc, jak bar- 
dzo obszerne koła w całym kraju interesują się na- 
głem, a niestety beznadziejzem zachorowaniem tego 
najzacniejszego obywatela, o zasługach dla krajn i 
ojczyzny nadzwyczajnych, pośpieszam donieść, źe 
hrabia zachorował w nocy ze środy na czwartek 
wśród gwałtownych bolów ściśle w okolicy żołądka. 
W kilka godzin później takie same bole wystąpiły 
w prawem pododziu przy zupełnem zniesieniu krwi 
obiegu całego podudzia i stopy z powodu zaczopo- 
wania tętnicy tamże przez zator. Podobny zator 
(embolia) musiał nastąpić także w tętnicy żołądko 
wo-dwunastnicowej, zaczem mówią wymioty krwawe, 
które jako takie pejawiły się już w drugim dniu 
choroby, do czego dołączyły się jeszcze przypadłości, 
wskazujące na bezdrożność kiszek. Trzeba wiedzieć, 
że u hrabiego była miażdżyca aorty rozwinięta w 
takin stopniu, iż stąd łatwo pójść mógł zator do 
obydwu miejsc wskazanych. Ze Lwowa byliśmy 
powołani ja i prof. Ziembicki, a przy łożu chorego 
czuwają ciągle trzej lekarze miejscowi. Wyjechaliśmy 
stamtąd z bolesnem przekonariem, iż katastrofa nie- 
bawem nastąpi“. 
Przeniesienie. Wyższy sąd kraj. w Krako- 
wie przeniósł oficyała, Bolesława Gromadzkiego, z 
Bochni do Jasła, 


— Polieya gminna. W wykonaniu uchwalo- 
nego na ostatniej sesyi sejmowej polecenia, wydział 
krajowy przedłoży sejmowi na najbliższej sesyi pro- 
jekt smiany przepisów o wykonywaniu policyi miej- 
soowej w 30 większych miastach, podlegających usta- 
wie gminnej z r. 1889 i w gminach wiejskich, pod- 
legających ustawie gminnej s r. 1866. Odnośne pa- 
ragrafy ustaw gminnych otrzymają dodatkowe posta- 
nowienie, że jeśli aaczelnik gminy wykonywanie po- 
licyi miejscowej, do własnego zakresu działania gmi- 
ny należącej, zaniedbuje lub ją wadliwie albo nie- 
dostatecznie wykonywa, natenczas może polityczna 
władza powiatowa, za zgodą wydziału powiatowego, 
na koszt „gminy poruczyć sprawowanie całej tej po- 
licyi miejscowej lub pewnej jej części na czas z góry 
oznaczony komisarzowi, praos polityceną władzę po- 
wiatową za zgodą wydziału powiatowego mianowa- 
nemu. Komisarz wchodzi we wszystkie prawa i obo- 
wiązki naczelnika gminy i rady gminnej co do Spraw 
policyi miejscowej jemu porucsonych, jemu też pod- 
legać będą organa policyjne tej gminy. Za sprawo- 
wanie swego urzędu będzie komisarz odpowiedzialny 
tak samo, jak to ustawa gminna dla naczelnika 
gminy przepisuje. Tylko uchwalanie środków pie- 
niężnych, do sprawowania policy! miejscowej po= 
trzebnych, do rady gminnej należeć będzie. Wydział 
powiatowy oznaczy wysokość płacy komisarza i spo- 
sób, w jaki on ją pobierać będzie z funduszów 
gminy. 

— Podwyższenie płac lekarzy szpitalnych. 
Wydział kraj. przedłoży aejmowi na najbliższej se- 
syi projekt podwyższenia płac lekarzy w szpitalach 
we Lwowie i w Krakowie a to: prymaryuszom do 
3.000 k. rocznie; sekandarynszom zaś, Którzy nie 
otrzymnją mieszkania przyznać dodatek 300 kor. 
rocznie ; powiękazyć liczbę sekundaryuszy we Lwo- 
wie o jednego I. kl. i dwóch II. kl, a w Krakowie 
o jednego I. kl; powiększyć liczba adjutów po 600 
k. dla bezpłatnych praktykantów lekarskich po 2 w 
każdym szpitalu ; podwyższyć płace aptekarzy szpi- 
talnych do 2.200 k. rocznie; reaktywować posadę 
chemika szpitalnego we Lwowie z płacą 2.400 kor. 
rocznie, 


Kronika Ilwowska. 


Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie we 
czwartek 15 bm, 

-+ Sprawa pomnika Smolki we Lwowie 
znajdoje się na najlepszej drodze. Magistrat, który 
początkowo przestraszył się wysokiej sumy, jaką po- 
trzeba preliminować na koszta budowy tego pomnika 
i próbował rzecz całą co najmniej odroczyć „ad ca- 
lendas graecas*, następnie przyszedł do przekonania, 
że jedn:k kwota 40—50 tysięcy kor. wobec olbrzy» 
mich zasług Smolki dla kraju i miasta, nie jest zbyt 
dużą i po ponowRem rozpatrzeniu pięknego projektu 
. Tadeusza Błotnickiego oraz kosztorysu budowy, 
uchwalił na jednem z ostatnich posiedzeń oddać 
sprawę do rozstrzygnięcia radzie miejskiej, z wnio- 
skiem, by rada przyzbała na ten cel kredyt 45.000 
kor., która mają być wstawione w budżety gminy w 
latach 1907, 1908 i 1909, a to w dwu pierwszych 
latach po 20 000 kor., w ostatuin roku 5.000 kor 
Co do materyału, jaki ma być użyty na biust Smol- 
ki i dwie płaskorzeźby, zapadnie prawdopodobnie 
decyzya, przyjmująca oferty pewnej firmy wiirtem- 
berskiej na galwanoplastyczne wykonanie tych części 
pomnika. Obecnie cała sprawa znajdnie się w sakcyi 
II. (fiaansowej), która na jednem z najbliższych po- 
siedzeń weźmie ją na porządek dzienny. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
W środę d. 14 bm. dr, J. Hirschler: O rozwoju 
zarodkowym i rodvwym zwierząt (z obraz. świetln.). 
Zakład Ton Uniwersytetu, Długosza 6. Pooz. 
o godz. 7 


Liga ku orhronie czci. Działalność Tow. 
Ligi ku ochronie czo zdobywa sobie i w naszym 
kraja pełne uznanie społeczeństwa, czego dowodem 
wzrastająca ciągle ilość członków i Spraw przez sądy 
honorowe Ligi rozstrzyganych. Znamieauym też obja- 
wem dla idei EPO ZEE Pk 2 Towarzystwa jest, że wiele osób, 


A O Mieczysław Dunin-Borkowski był przez 
lat kilkadziesiąt marszałkiem powiatowym bor- 
szczowskim. Jego ojcowskiemu i patryarchalnemu 
działaniu, jego niezwykłej znajomości ludzi i miej- 
scowych stosunków, a obok tego niezbyt często 
w tym stopniu spotykanej a nieokupionej ofiara- 
mi przekonania miłości ludzkiej zawdzięczać na- 
leży zupełne przeobrażenie powiatu borszczow- 
skiego. Gdy hr. Mieczysław Dunin-Borkowski 
obejmował ster rady powiatowej borszczowskiej, 
powiat ten był niezwykle ubogim i od świata 
odciętym ; poczt w nim było mało, kolei nie było 
wcale, drogi jak najgorsze, a ludność z trudno- 
ścią tylko znajdowała niedostateczny zarobek, 
Jakby pod działaniem  caarodziejskiej różdżki 
zmienił się pod gorącem tchnieniem pełnej po- 
święcenia miłości ten wielki szmat ziemi, zwięk- 
szyła się dzięki niezmordowanym staraniom hr. 
Borkowskiego liczba poczt, wybudowano wzo- 
rową sieć dróg, zbliżyła ten cenny zakątek na- 
szej ziemi do innych części ojczyzny kolej, a hr. 
Borkowski nie zrażając się wcale trudnościami 
i nie szczędząc częstych podróży do Wiednia, 
wyrobił dla dobra włościan magazyn tytoniowy 
i przyczynił się do uzyskania wielkich ulg dla 
kultury tytoniu. 

Ś. p. Mieczysław bowiem tę część ojczyzny, 
nad którą wznosi się oko w głowie Sobieskiego 
„korony polskiej złoty wieniec, a w naszej mo- 
wie Podolski Kamieniec“ całem sercem ukochał. 
Zuał on dokładnie historyę województwa podol- 
skiego, każdej niemal rodziny, każdego podol- 
skiego zameczku, każdego majątku, każdego nie- 
mal kamienia, jako placówki na zagrożonym 
posterunku, strzegł też u granic krwią polską 

przesiąkłej Wołoszy polskiego wpływu. 


| 
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nie należących do Ligio, ddaje swoje sprawy honoro- 
we pod orzeczenie ego Towarzystwa, a odbyty nie- 
dawno w Krakowie „IV Zjazd prawników i ekono- 
mistów polskich“ pestawiwszy na porządku dzien- 
nym swoich obrad także kwestyę ochrony czci uznał 
za konieczne zaprosić Ligę do wzięcia udziału w 
obradach. Prezydyum Ligi wysłało swego sekretarza 
i członka zarządu glównego adw. dru Włodzimierza 
Godlewskiego, który brał żywy udział tak w posie- 
dzeniach, jak i w komisyach wyznaczonych dla oma- 
wiania ochrony czci, Wynikiem tych obrad jest 
uchwała Zjazdu opracowana przez jego sekcyę 
prawniczą, której treść opiewa: I. Sekcya prawnicza 
IV Zjazdu prawników i ekonomistów polskich uzna- 
je, że udział czynnika ludowego pożądany wogóle w 
wymiarze sprawiedliwości karnej, jest nieodzownym, 
zwłaszcza przy rozpotnawaniu spraw o obrazę czci. 
II. Należy popierać usiłowania społeczne do zała 
twiania spraw o ochronę czci przez sądy honorowe 
Towarzystw ku ochronie czci i należy dążyć do two- 
rzenia takich Towarzystw we wszelkich dzielnicach 
polskich, oraz do takiej zmiany ustawodawstwa, aby 
poddanie się stron pod taki sąd honorowy wyłączało | ™ 
kompetencyę sądu zwyczajnego (państwowego). III. 
We wszelkich sprawach o obrazę czci w tych dziel- 
nicach polskich, w których istnieją "Towarzystwa o 
ochronie czci strona dochodząca może wytoczyć spra- 
wę przed sąd zwyczajny, nie inaczej, jak po poprze- 
dniem zawezwaniu preciwnika przed 1z6cz0ną insty- 
tncyę i po jego odmowie peddania się pod jej 
orzecznictwo. Jestto obowiazek obywatelski każdego 
Polaka, IV. Należy dążyć “do zmiany ustawodawstwa 
w tym kierunku, aby w każdym wypadku obrazy 
czci sąd na żądanie poszkodowanego przysądzał mu 
wynagrodzenie tak za wyrządzoną krzywdę mate 
ryalną jak i moralną, Idea ochrony czci zyskała w 
innych krajach poparcie nietylko społeczeństwa, ale 
takżo i dworów panujących, czego dowodem, že 
wszystkie Ligi hiszpańskie ofiarowały królowi biszpań- 
skiemu  Alfonsowi prezydyam honorowe, a król 
godność tę przyjął i jest już odtąd prezesem związku 
„Ligi hiszpańskiej dla ochrony czei*. 

+ Dzlesiąty zjazd lekarzy i przyrodników 
polskich, który się miał odbyć we Lwowie w roku 
1904, odbędzie się w lipcu 1907. Ówczesny wydział 
gospodarczy, którego przewodniczącym był prof. E. 
Machek, jego zastępcą prof. I. Zakrzewski, a sekre- 
tarzem głównym prof. W. Sieradzki, był już niemal 
w połowie awej pracy, która zapowiadała Świetne 
powodzenie zjazdu, gdy wojna stanęła na przeszko- 
dzie odbyciu się tegoż, Odroczoay do 1905 znów bez 
terminu został odwołany, gdyż w tym roku uzna- 
no warunki za takie, któreby zjazdowi nie mogły 
rokuwaó zupełnego powodzenia. Gdy jednak w roku 
bieżącym trzy zjazdy polskie, mianowicie Rejowski, 
prawników i ekonomistów oraz górników odbyły się 
w Krakowie i pod względem ilości uczestników, ze 
wszystkich stron przybyłych, jak i obfitości materya- 
łu naukowego przeszły wszelkie oczekiwauia, śmiało 
można wnioskować, że nie nie stoi na przeszkodzie i 
traayeyjnemu powodzeniu zjazdu lekarzy i przyrodni= 
ków polskich. Dlatego też stała delegacya tych zja- 
zdów na posiedzenia swem, odbytem w Krakowie 
16 zm. postanowiła, by zjazd dziesiąty odbył się w 
lipcu 1907. Lwów, jako miejsce zjazdu wybrany 
został już w r. 1900 na zjeździe w Krakowie od- 
bytym. Postanowienie to spotkało się jednak prawie, 
że z zupełnem rozwiązaniem wię poprzedniego wy- 
działu gospodarczego, gdyż tak przewodniczący jak 
jego zastępca i sekretarz główny w obec niepewności 
60 do terminu dwa razy odraczanego zjazdu, zwró- 
cili czynność swą w innym kierunku tak, że dwu 
obowiązkom zadość uczynióby nie mogli. Dlatego 
też stała delegacya zjazdów zmuszoną była zamiano- 
wać przewodniczącym wydziału gespodarczego i jego 
zastępcą niżej podpisanych, którzy pospieszają podać 
do wiadomości wszystkich lekarzy i przyrodników 
polskich co następuje: 1. Prawie wszyscy gospoda- 
darze dwudziestu sześciu sekcyj zjazdu pozostają ci 
sami, którzy rozpoczęli byli swe Gzynności w odro- 
czonym zjeździe. 2. W połączeniu ze zjazdem odbę- 
dzie się wystawa przyrodniczo-lekarska, której dy- 
rektorem jak poprzednio pozostaje nadal dr. Kalikst 
Krzyżanowski (namiestnietwo). 3. Osobiste zaprosze- 
nia z wymienieniem bliższej daty zjazdu oraz 
wszystkich sekcyj i ich gespodarzy każdy z lekarzy 
i przyrodników polskich otrzyma albo wprost od 
wydziału gospodarczego lub za pośrednictwem istnie- 
jących lub mających się na nowo utworzyć komite- 
tów organizacyjnych z siedzibą w Krakowie. Pozna- 
niu i Warszawie. 4. Wszystkich bliższych informatyj 
wyjąwszy dotyczących wystawy przyrodniczo -lekar- 
skiej udzielać będzie sekretarz główny  doceot dr. 
Adam Szulisławski w sekretaryaciu X. zjazdu leka- 
rzy 1 przyrodników polskich (Lwów, ul. Jagiellońska 
8). Za wydział gospodarczy : Dr. Władysław Bylick! 


przewodniczący, dr. Maryan Raciborski zastępoa 
przewodniczącego, dr. Adam Saulisławaki sekretarz 
główny. 


-— Strajk kominiarski, który wybuchł przed 
tygodniem, trwa dalej i nie zanosi się na rychłe 
jego ukończenie. Tymczasem w mieście powstają co- 
raz częściej ognie kominowe, co łatwo może dopro- 
wadzió do nieszczęścia. Strajk ten jest o tyle chara 
kterystycznym, iż jest jednym z pierwszych, nie 
podjętych pod patronatem i protektoratem  partyi 
socyalno-demokraty cznej, 

Przed 25 laty. Donieśliśmy przed kilku- 
nasta dniami o wznowieniu pamiętnej historyi mor- 
Z, Istwa przy ul, Chorążczyzny, popełnionego przed 


Za hr. Borkowskiego głównie staraniem 
odnowiono wsławiony bohaterską obroną konfe- 
deratów Kościół w Okopach sw. Trójcy, o co 
hr. Mieczysław od r. 1863 się starał, a wspo 
mnienie tego samorodnego sarmackiego typu łą- 
czyć się będzie w przyszłości z tem uroczem 
miejscem nad brzegami Zbrucza, tak pamiętnem 
i w poezyi i w dziejach. 

Dom hr. Borkowskiego w Mielnicy nosił na 
sobie oryginalne a rodzime piętno, nie było w nim 
czczej banalności, a panowało serdeczne ciepło. 
Każdy mebel, każde drzwi, każda robota snycerska 
urodziły się na miejscu ręką domowych rzemieśl- 
ników wykonane, którym hr. Borkowski dostarczał 
wzorów i rysunków. I w pałacu mielnickim 
i w budynkach miejskich, własność hr. Borko 
wskiego stanowiących, znać było jego wrodzone 
zamiłowanie piękna i wielkopańską fantazyę. 

Hr. Mieczysław Borkowski pojął, idąc za 
głosem prawdziwej i wdzięcznie podzielonej mi- 
łości, za żonę hrabiankę Wodzicką z Olejowa, 
wpływ jego też skojarzył się z działaniem teścia 
hr. Kazimierźa Wodzickiego, jednego z najge- 
nialniejszych w kraju naszym ludzi, który przed- 
wcześnie wycofał Się z szerszej areny publicznego 
życia z wielkim dla niego uszczerbkiem, a oddał 
się wyłącznie pracy w powiecie. J teść i zięć 
byli znakomitymi marszałkami rad powiatowych 
i stali nastraży tego doniosłego społecznego zada- 
nia, które większa własność ziemska ma do 
spełnienia w naszym ustroju społecznym. 

W domu hr. Mieczysława kwitły te staro. 
polskie cnoty, których idealny wzór wskazał hr. 
Kazimierz Wodzicki w pięknej powieści „Tere- 
sa“, Panowała w nim szeroka gościnność, pozba- 
wiona tej wyłączności, którą Często niebacznie 


25 laty, którego ofiarą padła cała rodzina szynkarza 
Korkesa, a którego sprawcą miał być znany złodziej 
lwowski Windisch, jak o tem doniósł anonimowy 
list z Wilna. Już wówczas wyraziliśmy przypuszcze- 
nie, że wiadomość ta jest mistyfikacyą a przypuszcze- 
nie to okazało się słusznem. Śledztwo bowiem sądo- 
we, przeprowadzone przez sędziego p. Smulikow- 
skiego wykazało, iż ów list anonimowy z Wilna 
napisał sam Windisch, chcąc się wydostać z aresz- 
tów wileńskich, dokąd dostał się za jakieś przewi» 
nienie. Wobee E zaś, że Windisch w morderstwie 
udziału nie brał, śledztwo przeciw niemu w tym 
kierunku wytoczone, zostało umorzone, Będzie on 
tylko ukarany za wprowadzenie władzy w błąd. 


Kronika krajowa. 


Wybór uzupełniajacy jednego członka no- 
wej Rady powiatowej w Nowym Targo, z grupy 
większych posiadłości, rozpisało namiestnietwo na 
18 grudnia. 


W Przemyśln, jak donosi „Nowy Głos prze- 
myski*, aresztowano „emigrauta* z Rosyi, L. K. i 
odstawiono go do aresztów miejskich. 


Kronika powszechna. 


$ Polskie prymieye w Katakombach św. 
Kalikstą. Piszą nam z Rzymu: W Katakombach 
św. Kaliksta, w kilku lepiej zachowanych a ze 
względu na cenne swe zabytki i wspomnienia 
szczególnie drogich kryptach znajdują się skromne, 
małe ołtarze, przy których po poprzedniem porozu- 
mieniu się Z 00. Trapistami, stróżami tych świętych 
miejse i przewodnikami po nich, można odprawiać 
msze św. Otóż tego roku 4 bm. w dzień Zaduszny 
koło 9 z rana do podziemia św. Cecylii, jednego z 
najlepiej zachowanych i najbogatszych w  rzewne 
wspomnienia, zstępowało pod przewodnictwem brata 
Trapisty grono osób s Polski, w niezwykłem ja- 
kiemś milczenia i akupieniu. Migocące światełka, 
wskazujące im drogę w ciemnych chodnikach, uwy- 
datniały przedewszystkiem czerwoną sutannę młodego 
kapłana, koło którego skupiało się całe to grono, 
Był to świeżo wyświęcony przez papieskiego wika- 
ryusza kardynała Respighi ks. Maryusz Skibniewski, 
były Chyrowiak obecnie słuchacz kursów teologicznych 
na Uniwersytecie Gregoryańskim w Rzymie. Drugą 
swą mszę prymicyjną, cichą i żałobną odprawił tu 
w Katakombach, w sam dzień Zaduszny, za duszę 
zmałego ojca. Otoczyli go przy ołtarza poważnym 
wieńcem czterej bracia pp. Antoni, Ludwik, Wła- 
dysław i Aleksander Skibniewscy, dwaj ostatni słu- 
żyli do mszy, a w pośrodku między synami klę- 
czała wraz z synową (panią Aleksandrewą z Horo- 
dyńskich) sędziwa matka, która i tutaj (mimo sła- 
bego zdrowia, spóźnionej godziny i dość znacznej 
drogi do Rzymu) przyjęła z rąk syna Komunię. 
Asystował polski Jezuita, bawiący w Rzymie, ka. 
Włodzimierz Piątkiewicz ; piąty rodzony brat pry- 
micyanta ksiądz Stefan nie mógł niestety być 
obeenym, obowiązkowe bowiem zajęcia na dworze 
arcyksięcia Stefana w Żywcu, zaraz po pierwszej 
mszy brata (L listopada) zmusiły go do powrotu. 
Surowó, tajemnicze, pleśnią wiekową pokryte ściany, 
otwarty grób św. Cecylii, resztki starożytnych malo- 
wideł i napisów zuchowane po ścianach, wyraziste 
zwłaszcza taż nad ołtarzem oblicze Chrystusa, pa- 
trzące na tę najświętszą ofiarę i na tego młodego 
kapłana — wszystko te niezwykłe jakieś uczucia 
wywoływało w duszach obecnych, gorętsze jakieś 
modły, najlepsze, najserdecaniejsze nadzieje i pragnie- 
nia. Młodemu kapłanowi i zacnej jego rodzinie 
„Szczęść Boże“! 

8 Nowa orzanizacya żydowska. Z Nowego 
Jorku donoszą, że amerykańscy żydzi utworzyli ko- 
mitet celem ochrony, utrzymania i rozszerzenia oby- 
watelskich praw żydów w całym świecie. Komitet 
ten będzie miał fuudusz rezerwowy 1,000.000 dola- 
rów, ażeby wobec katastrof, jak w Kiszyniewie lub 
w S. Francisco, módz natychmiast pospieszyć z wy- 
datną pomocą. 

$ A la Kópeniek. W Monachium wszyscy kom- 
petujący o posady fukcyonaruszów, strażników i tp. 
miejskich, poddawać się muszą oględzinom lekar- 
skim. Oględziny te odbywają się w pewne oznaczo- 
ne dnie w szpitalu wojskowym w  lazarecie, Otóż 
podczas ostatnich 'akich oględzin dnia 10 bm. 
wszystkim wychodzącym z sali oględzin oznajmiał w 
przedpokoju stojący pomocnik  szpitalmy, że popołu= 
dniu o godzinie 2 mają przyjść do oględzin także 
ich żony. Poniewaź mówiła to osoba w mundur u- 
rzędowy ubrana, więc wszyscy kandydacy wierzyli i 
rzeczywiście o 2 popołudniu przyszło wiele kobiet, 
by poddać się oględzinom. Oględzin tych, a bardzo 
szczegółowych dokonywał „oberstabsarzt*, Aż jedna 
z kobiet, której ów  „oberstahsarzt* czynił daleko 
idące propozycwye, uciekła z krzykiem i rzecz stała 
się w mieście głośna. Wdrożono śledztwo i wykryto, 
że owym „obersztabsarztem* był właśnie ów pomo- 
onik szpitalny, który przebierał się w mundur leka- 
rza wolskowego i na oględziny kobiet wyznaczał go- 
dziuę 2, o której w szpitalu nigdy nie ma lekarzy. 
Czynił to dla... własnej przyjemności. 


$ Telefon bez drntu. Pisma londyńskie dono- 
szą, że porucznik armii szwedzkiej, QGungmann, do- 
konał odkrycia telefonu bez drutu. Podobno dn- 
świadczenia, wykonywane w gronie znawców, wy- 
padły doskonale. 

Guugmamn telefonował ze swego pokoju do pociągów, 
znajdojących się w pełnym biegu; jeden z pociągów 
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wamaga się uprzedzenia społeczne. Podwoje do- 
mu w Mielnicy otwierały się szeroko przed 
wszystkiemi warstwami polskiego społeczeństwa, 
znajdowało w mim najgorętsze przyjęcie mie- 
szczaństwo i lud wiejski. I jak w „Pieśni o Zie- 
mi naszej“ Pola w dzień imienin hr. Borkow- 
skich rozsuwały się ściany rozległego pałacu, 
aby pomieścić wdzięcznie przyjętych gości, w 
domu i w ogrodzie bawiło się nieraz po pięćset 
osób, pękały nieczułe lody i znikały chińskie 
mury, a zbliżały się do siebie wszystkie stany. 

Wszyscy, którzy opuszczali ten dom, odzna- 
czający się tem, co Francuz nazywa :* „la poli- 
tesse du coeur“, wspominali słowa Pola : 


„A dopieroż to przyjęcie, 

Jakie bywa w polskim domu, 
Jak tam każdy poczczon Świecie 
I nie ciasno jest nikomu.“ 


I przekonywali się, że w Mielnicy „od Bo- 
ga aż do wroga jest miejsce dla każdego“ i że 
słuszność miał poeta, gdy mówił, że „najwyższy 
rozum cnota“. 

W domu hr. Borkowskiego szukano bo- 
wiem nietylko rozrywki, wypoczy po pracy i 
ożywienia do dalszych trudów, ale rosła w nim 
społeczna miłość. 

To też Borszczów był twierdzą niezdobytą. 
Niejednokrotnie na wpływ i mandat hr. Borkow- 
skiego czynili zamachy i socyaliści i anarchiści 
ruscy, ale zdrowy A jędrny rozsądek ludu oparł 
się ich podszeptom i wśród najtrudniejszych 
okoliczności udało się hr. Borkowskiemu zacho- 
wać zaufanie. Nie ograniczał on się bowiem do 
urzędowego działania, ale dawał przy każdej 
sposobności w towarzyskiem pożyciu poznać 


biegł z szybkością 74 km. na godzinę. Należy ocze- 
kiwać bliższych wiadomości, niejednokrotnie bowiem 
wynalazki takie okazywały się przy bliższem roz- 
patrzeniu odmiaoą dawuych a podobnych wynalaz- 
ków w zakresie gSensacyi. 


$ Płedestal Karola W. w płomieniach. Z 
Paryża donoszą nam: Wielkie tłamy ludz: agroma- 
dziły się osegdaj wieczorem na placu Parvia de 
Notre-Dame, gdzie ujczany w płomieniach olbrzymi 
posąg kouny Karola Wielkiego i otaczających "go 2 
rycerzy. Palił się wysoki piedestal drewniany: Są- 
dzono, że posąg lada chwila runia. "Na szczęście to 
nie Stało się, gdyż pompierzy w porę ugasili 
pożar. 

Któżby mógł podpalić tę cenną painiątkę na- 
rodową? Sledztwo dokonane. preez komisarza policyi, 
wyjaśniło wszystko. Oto jeszcze przed laty wydrążo- 
no piedestal, a następnie pokryto go szarem płót- 
nem, naśladnjącem kamień. Przestronny, a prosty 
wewnatrz piedestal stał się dogodnem schroniskiem 
dla włóczęgów, którzy sobiv urozmaicali tam ogas 
grywaniem w karty, naturalnie, przy blasku świecy, 
Także i zakochane pary nawiedzały chętnie ten 
„azyl*. Niewątpliwie zapałek, porzucony niebacznie 
przez któregoś z wagabundów, spowodował katastro- 
fọ. Gmina miasta Paryża, która jest obecnie wła- 
Ścicielką pomnika, nie będzie się teraz już mogła 
ociągać z wniesieniem trwałego piedestain kamien- 
nego, w miejsce drewnianego, który ząb czasu i 
ostatni pożar uczynił niemożliwym do utrzymania. 


Prof Franciszek Neuhauser i Spka., 
skład fortepianow, pianin i harmonium, 
Lwów, Batorego 11, ma instrumenty pierw- 
szej jakości. Kierownietwo fachowe. Sprze- 
daż, kupno, wynajm na przystępnych wa- 
runkach. 


Z całego Świata. 


Wiedeń. Naczelny redaktor „Fremdenblattn< 
radca dworu dr. Marceli Frydman umarł dziś rano, 
przeżywszy lat 58. 


Hannover. Ubiegłej nocy z muzeum welf- 
ekiego w Herrenthal skradziono 40 orderów i wiele 
wysadzanych brylantami rękojeści szpad ks. Ernesta 
Augusta Hannowerskiego. Na ślad sprawców nie 
natrafiono. 


Berlin. W Lipsku ukażą się pamiętniki Pa- 
wła hr. Hutzfelda, byłego ambasadora niemieckiego 
w Londynie, Pamiętniki te obejmują listy hrabiego 
pisane do żony w r. 1870 i 1871 podezas kampanii 
francuskiej z kwatery do Londynu. Interesującym 
ma być list datowany z Wersala 23 grudnia 1871, 
w którym hr. Hatzfeld opisuje zrabowanie franou - 
skiego zamku cesarskiego w Saint Oloud, a misno- 
wicie jak wagonami całymi zabierano drogocenne 
rzeczy i rozdawano je niemieckim dygnitarzom dwor- 
skim i książętom krwi. 

Yalparałso. W pobliżu Valparaiso zderzył 
się pociąg, wiozący wychodźców polskich, rosyjskich, 
serbskich i żydowskich, z pociągiem towarowym. 
Wybuchł pożar, który zniszczył 6 wagonów. Ze 
167 wychodźców zginęło 40, a 35 odniosło rany. 

Chicago. Liczba osób, które zginęły w ka- 
tastrofie kolejowej koło Valparaiso, wynosi 47. 
Zwłoki wszystkich są spalone do niepoznania. 38 
osób jest rannych, przeważnie ciężko. Oba pociągi 
w chwili zderzenia pędziły z szybkością 40 mil 
(augielskich) na godzinę. 6 wozów zostało zupełnie 
zdruzgotanych. Wielu podróżnych Ieżało pod gruza- 
mi i stało się pastwą pł mieni w oczach Wumu, 
który zebrał się na miejscu katastrofy. Wczoraj 
wieczorem nadszedł tu pociąg z rannymi podróżny” 
mi. Wielu Polaków i Rosyan, krewnych wy- 
chodźców, którzy utracili życie lub zostali zranieni, 
zebrało się przed dworcem i chciało zaatakować 
arzędników kolejowych, którym przypisują winę 
katastrofy. 


kuch arlystyczno-|tdracki. 


* Z sali komcertowej. Dawno już Lwów 
nie słyszał tak doskonałej spiewaczki, jaką jest p. 
Łocya Weidt, artystka nadwornej opery wiedeńskiej, 
która wczorajszym koncertem wprost w enRtuzyasty- 
czny zachwyt wprawiła lwowskich melomanów. Lie 
ryczny głos z zabarwieniem dramatycznem, rozległa 
skala, wyrównana we wszystkich rejestrach, wyborae 
wyszkolenie głosu i oddechu a zwłaszcza umiejętne 
i efektowne zastosowanie wzmacniania i zmniejsza- 
nia siły tonu, jakoteź staranna dykoya czynią z p. 
Weidt artystkę pierwszego rsędu. Z powodu braku 
amerykańskiej reklamy a la Kubelik zainteresowanie 
się przedkoncertowe było u naszej publiczności na- 
der słabe, wskutek czego publiczności zebrało się 
bardzo mało. Lecz już pierwszy numer programowy, 
arya Elżbiety z drugiego aktu „Taunhśsera*, prze- 
konał słuchaczy, że ma się przed sobą wielką ar- 
tystkę, Piękna i słuszna postać, temperament praw- 
dziwie seniczny w połączeniu z wyż wspomnianemi 
zaletami głosowemi, dały nam w tej stylowo inter- 
pretowanej a nader trudnej aryi przedsmak tego, 
czem ta artystka może być na scenie. P. Weidt prócz 
aryj operowych z „Giocondy*  Ponchielliego i „He- 
rodyady* Masseneta odśpiewała wzorowo pieśni Brahm- 
sa, Franza, Griega,Goldmarka („Słowik“), Regera, 
Schuberta, Schumanna, R. Straussa („Ceoylia*) 


szlachetne kosze tego charakteru, który był 
czystym, jak łza, a jasnym, jak kryształ; pra- 
gnąc zachować łączność ze światem urzędniczym 
i z mieszczaństwem, bywał częstym gościem w 
kasynie borszczowskiem, uważając koteryjne za- 
sklepienie się we własnej tylko warstwie spo- 
łecznej za wielki błąd. Hr. Mieczysław Borkow= 
ski uczestniczył też <awsze w uroczystościach 
narodowych w kasynie borszczowskiem. 

Piękny obrazek rodzajowy mógłby był na- 
malować Kossak, gdyby był widział powrót hr. 
Borkowskiego z posiedzeń rady powiatowej do 
domu. Hr. Borkowski jechał pojazdem, a w dro- 
dze żal mu się robiło włościan, których idących 
piechotą spotykał, zapraszał ich też do swego 
pojazdu często po kilku, a nie tracąc ani chwili, 
zetknięciu się z nimi zawdzięczał niejedną cenną 
informacyę. Nie z teoryj baiathowyah bowiem, 
ale z bezpośredniej -łączności z życiem ludu czer- 
pał hr. Borkowski swoje doświadczenie. 

Na zgromadzeniach w Borsaczowie włościa- 
nie też z niezłomnem zaufaniem patrzyli w obli- 
cze hr. Borkowskiego, jak w tęczę. Gdy jaki a- 
gitator wniósł wniosek, a hr. Borkowski się 
skrzywił, żadna ręka za tym wnioskiem się nie 
podnosiła. 

Widziano hr. Borkowskiego do łez  rozrze- 
wnionego, gdy w Borszczowie obchodził 25-letni 
jubileusz marszałkowstwa i ze wszech stron o- 
trzymywał objawy uznania. Wdzięczni współo- 
bywateli na rozstajnych drogach staraniem hr. 
Mieczysława zbudowanych, postawili mu pomnik 
za życia. 

iDo sejmu należał hr. Borkowski od roku 
1888, jako poseł mniejszych posiadłości powiatu 
borsaczowskiego. Należał do komisyi drogowej 
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Wolfe. W tych pieśniach a zwłaszoza w pleśni 
„Wiosna“ Hildacha artystka uwydatniła tyle duszy 
muzycznej na tle wirtaozosko wydoskonalonych zalet 
głosowych, iż słuchacze w coras większy wpadali 
zachwyt i uwielbienie dla tej znakowitej artystki. 
Ostatnią pieśń Hildacha, gdzie fala głosu rozchodzi- 
ła się po sali, niby lekki powiew wiatru zefirowego, 
artystka musiała trzy rasy powtarzać. OŁ, którzy nie 
byli na koncercie, niechaj żałają. Dziwnie też ude- 
rsało, iż z naszego Świata artystycznego prawie nikt 
(jedynie artystka operowa p. G. była ebecną) nie 
przyszedł. Słuchając tak znakomitej apiewaczki, mo- 
żna się wiele nauczyć, 

Doskonałym wirtuozem i akompaniatorem jest 
pianista p. Dachs, znany z koncertów zeszłorocznych. 


* Wystawa „Związku studentów qrchi- 
tektury" (Gmach politechniki we Lwowie) z dzia- 
łów architektury, maiarstwa, rzeźby i sztuki stoso- 
wanej została przedłużoną do 18 bm. włącznie, 
Otwarta codzień od 10 de 4 pop. 


* Nowa opera polska. Utalentowany skrzy- 
pèk, profesor konserwatoryum w Charkowie, po Kon- 
stanty Gorski, ukończył operę, osnutą na tle „Mar- 
gierń* Syrokomli. Libretto, napisaue po rosyjsku 
prsez jednego z profesorów uniwersytetu charkow- 
skiego, tłumaczy obecnie na język polski p. Maszyń- 
ski, dyrektor warszawskiej „Lntui*. 


Kopertuar Iwowskiego tontru mtejskiezo 
a We środę „Tak albo nie“, kom. w 4 a. 
Sernazd: iA. Godfernsu. í mta ariaa 
e czwartek „Przyjaciel Fryc“, o 8a. 
Słows_P. Susrdona, us P. t 3 par 
piątek „Tak albo nie", 
W sobotę popołudniu „Zemsta“, kom. w 4 a 
Fredry — wieczór „Przyjaciel Fryo*". 
Ropertuar teatru krakowskiego. 
W środę „Wiśniowy sad Czechowa. 
W ozwaitek „Zakopane“ Bichego. 
W piątek teatr zamknięty. 
Doyl sobotę premiera „Scherloch Holmes“ Conan 
"Ez niedziel 


(0) 
Fredry, wieczór DAE 


hr. 


ołudniu „Oj młody, młody* 
och Holmes* Bon Do lea. 


CE 
A ITPEAAICO VTA. 
(Telefonem i pocztą.) 

,, — Strajk robotników i robotnie iutroligator- 

skich w Krakowie trwa dalej, 


— Onegdaj odbyło się w Krakowie zebranie 
krakowskich agentów handlowych, na którem uchwa- 


a.| 
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usunięcia z okna wystawowego klepsydry. Zrywano 
je na ulicy... Tego już komentować nawet nie moż- 
na. Jest to coś tak ohydnego, áe nie pozwala nawet 
porównywać ludzi to czyniących ze zwierzęciem. 
Zwierzę takich instynktów nie zdradza” .... 

— W sprawie napadu na pociąg na stacji 
Rogów donoszą, że podczas napadu zostały 2 osoby 
zabite (żandarm i żołnierz konwujujący) i 19 osób 
odniosło rany. Dwóch żołnierzy w pierwszej chwili 
napadu strzelało z karabinów, lecz ranieni następnie, 
musieli zaniechać oporu. W wagonie pocztowym 
wieziono około 500.000 rubli, z czego napadający 
zabrali 40.000 rb. w gotówce i 26.000 rb. w pa- 
pierach. Stwierdzono, że wśród napastników było 
bardzo wielu żydów, prawie wyłącznie w wieku 
około lat 20. Rosmawłali między sobą po rosyjsku, 
Mimo to krakowski „Naprzód“ z dumą oznajmia, że 
napad był dziełem akcyi bojowej Polskiej Partyi 
socyalisty cznej. 

— Organizatorzy szkoły rzemieślników Macie- 
rzy szkolnej uchwalili założyś w Warszawie szkołę 
średnią dla dzieci rzemieślników, ponieważ istniejąca 
szkoły gą za kosztowne i nie odpowiadają ich 
potrzebom, 

— Onegdaj wieczorem przeprowadzona rewi 
zyę w jednym z domów przy ul. Krochmalnej w 
Warszawie i aresztowano 30 kilka osób, w tem wiele 
panienek w wieku łat 14 do 16. Znaleziono wiele 
druków nielegalnych i kilka rewolwerów. 


Zz POGW ANIA 
(Telegrafem i pocztą.) 
0 polski katechizm. 

Pisma niemieckie donoszą, że rząd pruski 
jest bardzo niezadowolony, iź Watykan nie chce 
uczynić żadnego kroku w sprawie wykładu reli- 
gii i że podobno nastąpiło ztego powodu znacz- 
ne naprężenie stosunków między Watykanem a 
Berlinem. 

„Dziennik pozn.* donosi, że w W. Ks. Po- 
znańskiem opiera się nauce religii w języku nie- 
mieckim przeszło 60.000 dzieci, a w Prusach 
Zachodnich przeszło 40.000. 


Przeciw Polakom w Westfalii. 

Z Berlina donoszą: Rozpuszczoao w nie- 
których dziennikach pogłoski, jakoby Polacy w 
zagłębiu westfalsko-nadreńskiem zamierzali urzą- 
dzać demonstracye przeciw ks. kardynałowi Kop- 
powi, który zabronił księżom urządzenia jednego 


lono założyć gremium agentów handlowych zacho. |Z wieców w sprawie szkolnej. Z doniesień pism 


dniej Galicyi z siedzibą w Krakowie, 


Z U ARSLAN Y. 
(Poczią.) 

— W piątek, ckoło 11 wieczorem, 

z miasta do mieazksń swych przy 


ty chże zakładach, dr. Decke i wice-dyrektor, inży- 
nier Lange. Wszyscy trzej zajmowali miejsca w po- 


wosie, na którego kożle siedział stangret zakładów ` 


hakatystycznych wyniku, iż rząd pruski zamierza 
te pogłoski wykorzystać. Pod pozorem grożących 
demonstracyj zamierza rząd poddać ścisłemu 
nadzorowi policyjnemu stowarzyszenia polskie 


powracali | w zagłębiu w szczególności towarzystwa sokole, 
zakładach gazo-! oraz pragnąłby ograniczyć przyjmowanie zagra- 
wych na Czystem : dyrektor tychże zakładów, inży- | 
nier Adolf Welke, dyrektor fabryki chemicznej przy | 


nicznych robotników w temże zagłębia. Demon- 
stracye, gdyby istotnie powstały, byłyby wisc 
rządowi na rękę. Dzieaniki hakatystyczne, aby 
zastraszyć opinię „niebezpieczeństwem polskiem*, 
poddają suggestywną wiadomość, iż „liczne pisma 


gazowych. Gay powóz skręcał z ulicy Skierniewi- | polskie“ wzywają Polaków do nabywania gruntu 
ekiej od Wielkiej na Dworską, gdzie mieści się za- | w okolicach westfalsko-nadreńskich. Dodają do 


kład gazowy, w blizkiem sąsiedztwie szpitala ży- 
dowskiego i dość licznych na tem przedmieściu ka - 
mienie, nagle z obu stron do powozu  przyskuczyło 
kilkunastu nieznanych Indzi, którzy zasypeli jadą 


cych gradem kul trauningowych. Dano przeszło 40 | 


strzałów. Dwie kule położyły trupem dyrektora W-l- | 
kego, oraz wożnicę Lisieckiego. Dr. Decke i inż. 
Lange cudem uniknęli śmierci i wyszli z pod gradu | 
kul bez szwanku. Kiedy strzelający dostrzegli pa- 
dającego trupem Welkego i Lisieckiego, popędzili do 
pobliskich zakładów gazowych i zaalarmowali Pogo- | 
towie ratunkowe. Niestety, przybyły lekarz stwier- 
dził już tylko zgon obu ofiar. $. p. Welke praco- 
wał w zakładach gazowych przeszło lat 25, Osiero- 
cit on żonę i pięcioro nieletnich dzieci. Woźnica | 
Lisiecki także posostawił liczną redzinę. O północy 
z Gyrkuła wolskiego wyruszyła obława, złożona z 
policyj, piechoty i kozaków, w celu wyszukania 
zabójców. Ś. p. Welke padł ofiarą teroru dlatego, 
jak donoszą dzienniki, że usunął dwóch robotników, 
Przyjętych w swoim czasie, gdy popsute piece wy= 
magały chwilowo większej obsługi. Obecnie piece 
wróciły do normalnego stanu i obsługa mogła rów- 
nież wrócić do normy. 


— Z powodu pogrzebn zamordowanego przed 
Paru dniami śp. Młockieg., zauważa jedno z pism : 
„Jak wię okasuje, skrytobójcy nie zadowalają Bię 
sgładzeniem człowieka. Ścigają go jeszcze po śmierci, 
szarpiąc jego śmiertelne szczątki. Wczoraj, podrzas 
pogrzebu Młockiego, gdy kondukt żałobny wkraczał 
w ulicę Nowo Miodową — otwarto okna miesz%4ą- 
cej się w domu l, 1 szkoły dentystycznej i banda 
rozwydrzonych kobiet demonstracyjnie śmiała sią 
głośno i krzyczała; słychać było tyle ulubiony okrzyk 
pewnych warstw; „Szpicle!% jtd. Do zakładu pogrze= 
bowego p Tyszki zgłosili się jacyś ludzie, 


tego, że „jak stychać*, Bank ziemski w Pozna- 
niu zamierza otworzyć filię w tych okolicach. 
Wieści takie rząd pruski propaguje gorliwie. 
Należy do nich także wiadomość, że Sokoli 
w całem państwie pruskiem powzięli uchwałę 
IE kupców i przemysłowców niemie- 
ckich. 


Autonomia Irlandyi. 


Z Dublina donoszą do „Daily Mail*, że rząd 
angielski prowadzi obecnie rokowania z deputo- 
wanymi irlandzkimi w sprawie nadania Króle- 
stwu iryjskiemu autonomii, na razie w rozmia- 
rach ograniczonych. Mianowicie ma być w całej 
pełni zachowaną unia parlainentarna, tj. że mie- 
szkańcy Zielonej wyspy mają nadal wybierać po- 
słów do parlamentu londyńskiego. 

Ale niealeźnie od tego mają Irlandczycy 
otrzymać własny sejm w Dablinie, który to sejm 
nazywa projekt rządowy „radą narodową”. Do 
sejmu irlandzkiego mogą być wybrani także i 
księża, czego nie dopuszoza konstytucya angiel- 
ska, Sejm ma załatwiać wszystkie wewnętrzne 
sprawy krajowe, w pierwszym rzędzie sprawy, 


|dotyczące wyznań i oświaty ludowej. 


Byłaby to wielka zdobycz dla  Irlandyi, 
która, jak wiadomo, jest krajem na wskróś ka- 
tolickim. Z łona sejmu będzie obieranym gabinet 
krajowy, złożony z 4 do 5 ministrów, a bilans 
nowego rządu irlandzkiego będzie mógł dyspo- 
nować sumą 100 do 125 milionów. Jedynie 
policya i sądownictwo miałyby podlegać rządowi 
centralnemu w Londynie. 

Sprawa autonomii irlandzkiej wywoła nie- 


żądając | wątpliwie obszeraą dyskusyę w kołach poli- 
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dyscyplinarnej. Powszechną uwagę zwróciło jego 
przemówienie z 22 stycznia 1886, w którem od- 
powiadając na zarzuty poała Wierzbickiego i na 
jego paralelę pomiędzy stanem dróg w Galicyi a 
na Bukowinie, bronił utworzonej przez hr. Wła- 
dysława Badeniego sieci dróg galicyjskich i z 
wielkim humorem i jowialnością sobie właściwą 
przeprowadził porównanie pomiędzy zarządem 
dróg w Galicyi a na Bukowinie, w jaskrawych 
barwach przedstawił niedbalstwo administracyi 
bukowińskiej i wykazał, że zestawienie rezulta- 
tów stanowcso przemawia na korzyść Galicyi. 
w innej mowie potępił w nader ostry sposób 
nr. Mieczysław znęcanie się nad chorymi w za- 
kładzie kulparkowskim. W sejmie przemawiał hr. 
Borkowski rzadko, najczęściej jako sprawozdaw- 
ca komisy, drogowej i kolejowej, głos jego od- 
zywał się jednak zawsze bardzo donośnie, gdy 
trzeba było bronić włościan swego powiaiu przed 
fiskalizmem, gdy włościanie Żądali powiększenia 
geometrów ewidencyjnych, albo wyjednać pomoc 
dla pogorzelców, albo też, gdy upominał się o 
połączenie drogowe i kolejowe. Wpływ hr. Bor- 
kowskiego zaważył też w kraju i we Wiedniu w 
sprawie kolei wschodnio-galicyjskich oraz kolei, 
łączących powiat borszczowski z siecią ogólną. 

Do Rady państwa należał hr. Borkowski 
od 8 marca 1891 aż do 1897, Jakkolwiek punkt 
ciężkości działania hr. Borkowskiego leżał na 
kresach, wszędzie, gdzie był, zażywał wielkiej po- 
wagi. Ogólne Zgromadzenie delegatów Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego powierzało nie 
jednokrotnie przewodnictwo swoje temu, który 
sobie na to zasłużył, aby go nazywano: „prin- 
cepa nobilitatis*. Nieodżałowany hr. Mieczysław 
był również przez długie lata wiceprezesem klubu 
autonomistów, prezesem oddziału Borszczowskie- 
go Towarzystwa gospodarskiego, prezesem wy- 
działu okręgowego Tow. kredytowego, Oraz dele- 
gatem Tow. wzajemnych ubezpieczeń. 

Zarzucają nieraz wyższym sferom naszego 
społeczeństwa zbyteczną wrażliwość na atmosferę 
dwórską, którą Krasiński w subtelnych barwach 
przedstawił w poemacie „Pokusa“. Hr. Mieczysław 
Borkowski czuł wdzięczność dla cęsarza Fran- 


ciszka Józefa i zachowal ją do zgonu. Gdy 
jednak otrzymał we Lwowie zaproszenie na obiad 
dworski w dniu imienin cesarza Aleksandra III, 
odpowiedział odmownie, nie chciał bowiem pić 
zdrowia władcy, pod którego berłem prześlado- 
wano w tak dotkliwy sposób Kościół katolicki 
i narodowość polską. Ś. p. Mieczysław okazał 
tym aktem, że jest człowiekiem  niezawisłych 
przekonań i że uczucie godności narodowej cepi 
wyżej od przemijających względów. 

Wyraz przekonań hr. Borkowskiego nie 
przeszkodził jednak monarsze uznać jego zasług 
powołaniem go do Izby panów w r. 1897. 

Patrząc na ten piękny typ, w którym hoj- 
ność magnacka na cele krajowe i wielkopańskie 
miłosierdzie dla nieszczęśliwych łączyło się z tem, 
co dodatnie w naturze polskiego szlachcica, przy- 
taczano nieraz wiersz Mickiewicza o Podkomo- 
rzym: 

„Patrzcie młodzi, 
„Jak ostatni poloneza wodzi.* 

Ludzi bowiem tego pokroju, co patryar 
cha województwa podolskiego, ludzi z oryginal- 
nem zacięciem i odwagą cywilną i z nierozer 
walnem przywiązaniem do przeszłości nazywano 
nieraz lubo niesłusznie „Ostatnimi z Mohikanów* 

_ My jednak mamy nadzieję, że hr. Borko- 
wski nie będzie ostatnim, który okazał cnoty 
dawnego autoramentu i cnotami temi utwierdzał 
wpływ polskości w województwie podolskiem, po 
którem dawniej się snuły zwycięskie hufce Sobie- 
skiego. Nieodżałowany zmarły pozostawia bowiem 
dwóch synów, a tak jak w dawaych rycerskich 
czasach, na pogrzebie ojca oddawano mięcz w ręce 
syna, tak też i teraz okapiony pracą całego życia 
hr. Borkowskiego wpływ jest dla synów nietylko 
wielkiem prawem, ale także wielkim obowiązkiem. 

Wpływ ten, to drogi spadek, który powi- 
nien przejść na najdaisze pokolenia. 


tycznych i w prasie. „Times* donosi, że skutkiem 
projektowanych zmian teraźniejszy, irlandzki mi- 
nister-rodak, historyk  Dryce ma ustąpić, 
a jego miejsce zajmie podsekretarz dla ko- 
lonij, lord Churchill, znakomity znawca stosun- 
ków irlandzkich, który potrai wywiązać się z 
trudnego i zawikłanego zadania wprowadzenia 
doniosłych zmian w życiu politycznem królestwa 
Irlandyi. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 13 listopada 1906. 


Wiedeń. Marszałek krajowy Austryi Dolnej 
opat ks. Schmoik podaje się do dymisyi, aby 
ustąpić miejsca księciu Alojzemu Lichtensteinowi. 

Badapeszt. Urzędownie ogłoszono, że ce- 
sarz przyjedzie do Budapesztu dnia 20 bm. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
poselskiej stosownie do żądania posła Plantana, 
odczytano przedewszystkiem wnioski i interpela- 
cye w dosłownem brzmieniu, między innemi in- 
terpelacyę Krempy w sprawie sprzecznego z usta- 
wą wymiaru należytości przenośnych przy par- 
celacyi Woli małnowskiej i w sprawie załatwie- 
nia rekursu, wniesionego przez gminę Dymitrów 
wielki w przedmiocie regulacyi rzek; interpelacyę 
Kubika w sprawie spornego używania drogi 
w Stryszowie i w sprawie postępowania wójta 
z Rajczy; interpelacyę Sołtysika. Petelenza i tow. 
do miuistra spraw wewnętrzaych w sprawie bu- 
dowy projektowanego nowego mostu na Wiśle 
między Krakowem a Podgórzem. 

Minister spraw wewnętrznych Bienerth 
odpowiedział na interpelacyę w sprawie nadużyć 
w zakresie policyi i morałności, jakie wyszły na 
jaw w ostatnim karnym procesie wiedeńskim 
Riehlłowej; minister oświadczył, że funkcyonaryu- 
sze państwowi, którzy zawinili, zostali już pocią- 
gnięci do odpowiedzialności. Rząd jednakże ma 
zamiar przystąpić do zasadniczej reformy prze- 
pisów i urządzeń policyjno-moralnych z przybra- 
niem do pomocy czynników filantropijnych. 

Następnie Izba przeszła do dalszego ciągu 
generalnej dyskusyi nad reformą wyborczą. 

Generalny mowca contra, poseł Stein, ude- 
rżał na innych posłów niemieckich i niemieckich 
ministrów, atakował sprawę audyencyi ministrów 
parlamentarnych u monarchy, a wreszcie osobi- 
ście posłów Szusterszica, Szukljego i Ploja. — 
W końcu oświadczył, że Wszechniemcy występują 
przeciw reformie wyborczej tylko dlatego, że 
krzywdzi Niemców. 

Generalny mowca pro Klumper polemi- 
zował z posłem Placzkiem i bronił Młodoczechów, 
powiadając, że dopiero przyszłość wykaże, jaką 
oddali usługę narodowi. 

Nastąpiły faktyczne sprostowania. Hrabia 
Sternberg, odpowiadając posłowi Chocowi, 
który zarzucił mu, że w Izbie atakuje koronę 
a przed wyborcami przedstawił się jako kandy- 
dat dynastycznie usposobiony, oświadczył, że jest 
zawsze lojalnym i wiernym dynastyi i cesarzowi 
obywatelem. Ale za wiedzą korony dnia 28 lu- 
tego zeszłego roku naruszono ustawowy zakaz 
pochodów 1 zgromadzeń podczas obrad rady 
państwa i to zmusiło mowcę do zaatowania 
korony. i 

Wiceprezydent Zaczek wzywał posła 
Sternberga kilkakrotnie do porządku 

P. Szusterszioc w faktycznem sprosto- 
waniu odpierał ataki posła Steina na posłów sło- 
weńskich i na swoją osobę, zwłaszcza, jakoby 
pewnemu urzędnikowi nakazał sfałszowanie bi- 
lansu i jakoby od rządu otrzymał 20.000 kor. na 
popieranie reformy wyborczej. Mowca zwrócił się 
do rządu z wezwaniem, ażeby odparł te oszczer- 
stwa. 

P Szuklje odparł twierdzenie Steina, 
jakoby był przekupiony. 

P. Ploj, któremu Stein zarzucił zbrodnię 
z $. 128 u. k. (shańbienie), wzywa Steina, aby 
wymienił nazwisko shańbionej i aby wskazał mu 
osobę, która mu dzieliła podobnych informacyj, 
aby mógł pociągnąć ją do odp owiedzialności, 

P. Stein, zabrawsży ponownie, głos pod- 
trzymuje swe zarzuty, uczynione  Szusterszicowi, 
Szukljemu i Plojowi, a co do Ploja zaapelował 
Stein do Izby, aby w razie, gdyby sąd zażądał 
jego wydania (Steina), Izba w ciągu 24 godzin 
uczyniła zadość temu Żądaniu, aby mógł po za 
obrębem Izby całą sprawę przedłożyć. 

Przewodniczący Zaczek przerywał mowcy 
kilkakrotnie z powodu jego osobistych wycieczek 
przeciw Szusterszicowi i Plojowi. 


Po wywodzie końcowym sprawozdawcy 
Loeckera uchwaliła Izba znaczną wię- 
kszością przejść do dyskusyi szcze- 
gółowej nad reformą wyborczą, przy- 
czem przewodniczący zaproponował podział ma- 
teryału na grupy. Odrzucono wniosek Zazworki. 
aby dziesiątą grupę, dotyczącą podziała okręgów 
wyborczych w Czechach, Morawii i Slązku po 
dzielono jeszcze na dwie grupy, mianowicie 
jedną dla Czech, drugą dla Morawii i Ślązka. Na 
tem obrady przerwano. 

Poseł Prohaska zażądał zwołania komisyi 
nagany ze względu na zarzuty posła Malika, ja- 
koby Prohaska jako dyrektor miejskiego biura 
pracy w Wiedniu dostarczał dziewcząt do domów 
publicznych. 

Przewodniczący wezwał oddziały Izby, aby 
zebrały się na końcu posiedzenia Izby, celem 
wyboru członków komisyi nagany, 

Następne posiedzenie Izby dzisiaj o 11 
przedpołudniem. 


Wiedeń. Dziś izba posłów przystąpiła do 
dyskusyi szczegółowej nad art. 1 i 2 ustawy 
wyborczej aż do $. 6 włącznie, który ustanawia 
liczbę nandatów dla poszczególnych krajów. Po 
przemówieniu referenta zabierali głos sprawo- 
zdawcy wniosków mniejszości. 

Choc uzasadniał swój wniosek o zniesienie 
Izby panów. 

Następnie zabrał głos p. Starzyński 
i uzasadniał swój wniosek mniejszości o pod- 
wyższenie liczby mandatów na 524, 
z czego ma przypadać na Galicyę 114 man- 
datów. ' 

P. Starzyński oświadczył, Że przy powsze- 
chnem i równem prawie głosowania rozdział 
mandatów na poszczególne kraje może być tyl- 
ko zawisłym od liczby ludności. Ani cenzus ma: 
jątkowy ani żaden inny nie mogą przytem grać 
roli. Powszechne i równe prawo wyborcze po- 
siada bowiem charakter prawa czysto osobistego. 
Przy ogółnej liczbie mandatów 524 i ludności 26 
milionów przypada na 50.000 mieszkańców je- 
den mandat. Wedle tego Galicya, posiadająca 
7,8.0.000 mieszkańców, powinnaby wybierać 146 


Także obszar terytoryalny Galicyi usprawiedliwia 
to żądanie, aby posiadała ona więcej, niż 25 pre. 
ogólnej liczby maadatów. ale komisya przyznała 
Galicyi tylko 106 mandatów. Jest to jał trady- 
cyą austryackiego ustawodawstwa, że Galicya 
zawsze za mało dostaje, ale teraz, gdy ordyna- 
cya wyborcza ma być oparta na nowej 
wie, stanowisko względem Galicyi powinno być 
sprawiedliwsze. 

P. Starzyński udowadniał dalej, że podczas 
gdy większość krajów koronnych posiada więcej 
mandatów, aniżeli im się należy podług liczby 
mieszkańców, to Galicya jest pokrzywdzoną. 
W kraju tym przypada na 69.000 mieszkańców 
jeden mandat. Nadwyżkę mandatów zyskały 
inne kraje kosztem  Galicyi. Jest to nie- 
sprawiedliwość, na którą Koło polskie nie może 
się zgodzić, tembardziej, że jest niebezpieczeń- 
stwo, iż obecnie ustanowiona liczba mandatów 
będzie obowiązująca na czas bardzo długi i nie 
tak prędko ulegnie zmianie. 

Mowca apeluje w ostatniej chwili do po- 
czucia sprawiedliwości izby, aby w myśl słusz- 
ności przyznała Galicyi przynajmniej 114 manda- 
tów, tem bardziej, że zmiana ta przyniesie ko- 
rzyść nie tylko Polakom, ale i Rusinom. Mowca 
prosi o przyjęcie wniosku mniejszości. (Oklaski 
wśród Polaków). 

Sprawozdawca mniejszości p. Głąbi ń- 
ski wykazywał, że mimo trudności, jakie na- 
stręcza kompromis zawarty w komisyi, $ 6 mo- 
że być zmieniony w tym duchu, aby Bukowinie 
przyznano jeden mandat połski. Ta poprawka 
nie narazi reformy wyborczej, lecz owszem przy- 
czyni się do jej wzmocnienia. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Z izby panów. 

Wiedeń. Stronnictwo konstytucyjne izby 
panów rozpoczęło już dziś narady nad reformą 
wyborczą. W tych dniach i dwie inne ` grupy; a 
mianowicie: grupa środka i prawicy zajmą się 
również tą ustawą. 


Walka przeciw trustom. 

Waszyngton. Słychać, że rząd postanowił 
wystąpić przeciw „Standard Oil Company“ na 
podstawie ustawy antitrustowej. Rząd chce sto- 
warzyszenie to w obecnym jego składzie rozwią- 
zać. Każde z 75—80 towarzystw, należących do 
tej kompanii, ma otrzymać zwrot swego udziału 
w akcyach. Rząd w ten sposób chce nie dopu- 
ścić do zawierania kartelów celem utrzymania 
cen nafty na pewnej wysokości. 


Parlament franeuski. 


Paryż. Izba deputowanych obradowała 
wczoraj w dalszym ciągu nad interpelacyami w 
sprawie polityki kościelnej. Dep. Pijon, prezydent 
„Action liberal“, przedstawił, dlaczego papież nie 
mógł przyjąć ustawy separacyjnej i zakończył 
swą przemowę słowami: Jeżeli rząd nie zmieni 
ustawy, to rząd będzie tym, kto katolikom wy- 
powiedział wojnę. Minister wyznań Briand, odpo- 
wiadając na wywody kilku mowców zaznaczył, 
że dobra kościelne po 11 grudnia br. mogą być 
przekazane zakładom dobroczynnym, natomiast 
po 11 grudnia 1907 muszą być przekazane. Te 
stowarzyszenia wyznaniowe, które „utworzą się 
po 11 grudnia br., tylko ewentualnie przyjdą w 
posiadanie tych dóbr. W sprawie przekazania 
tych dóbr wywiązała się dłuższa dyskusya. Mi- 
nister oświadczył, że trwa przy swem stanowi- 
sku. Na tem obrady odroczono do dziś. 


WZ 
Dział ekonomiczny. 


B Sprawy kelejewe. Wysłanej przez Koło pol- 
skie deputacyi, złożonej s pp. Abrahamowiocza, Mała- 
chowskiego i Stwiertni, dał misister kolei dr, Der- 
achatia, jak donosi „Poln. Corresp.* odpowiedź uspo- 
kajającą. Specyalnie co do rozszerzenia lwowskiego 
dworca towarowego, minister oświadczył, że odnośny 
departament pracuje już właśnie nad wygotowaniem 
planu « kesztorysn. Kredyt na ten ceł znajdzie się 
niewątpliwie w budżecie ma r. 1907. Obecnie toczą 
się jeszcze pertrakitacye w kwesty! zakupienia fa- 
siednich gruntów pod budowę, przyczem musi Się 
uwzględnić interesy gminy m. Lwowa, która potrze- 
buje tych grantów dla swoich celów. W każdym 
rasie oczekiwać należy rychłego i pomyślaege rezul- 
tatn rokowań. 


Z rynków towarowych. 


Rank relmiczy we Lwowie. 
Lwów dnia 18 listopada. 
Dziń notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 
Waluta koronowa- 


Komisya nagany. 

Wiedeń. Komisya nagany wybrana 
wczoraj na żądanie posła .Prohaski zebrała się 
dziś na posiedzenie, na którem poseł Malik wy- 
raził ubolewanie z powodu swoich słów obelży- 
wych. Potem posiedzenie zamknięto. 


Reforma wyborcza. 


Wiedeń. Wczoraj zebrali się wszyscy po- 
słowie, należący do stanu duchownego i odbyli 
konfereacyę pod przewodnictwem ks. Pastora. 
Postanowiono wybrać deputacyę, złożoną 2 ks. 
Pastora, ks. Deługana, ks. Schrotta i ks. Biao. 
kiniego, która ma się udać do prezesa ministrów 
i prosić go, aby nie zgodził się ma umieszu:zenie 
w ustawie o zabezpieczeniu wolności wyborów 
paragrafu wyjątkowego, wymierzonego przeciwko 
duchowieństwu 

Tak zwany paragraf kaznodziejski (Kanzel- 
paragraph), zaproponowany we wniosku Ferjan- 
cica, stawia duchowieństwo w kwestyaych poli- 
tycznych pod rodzaj wyjątkowej ustawy i dlatego 
rozwinięto przeciw wnioskowi temu powyższą 
akcyę. 

Wiedeń. Subkomitet komisyi reformy wy- 
borczej odroczył głosowanie nad t. zw. paragra- 
fem kaznodziejskim. 

Wiedeń. Subkomitet komisy i reformy 
wyborczej dla sprawy swobody wyborósv przyjął 
dziś paragraf 3 ustawy o przekupstwie wybor- 
czem według brzmienia proponowańegi >» przez 
ministra sprawiedliwości. 

Następnie obradowano nad $ 4, | >ostana- 
wiającym, że presya przy wyborach kara na jest 
aresztem ścisłym od 1 do 6 miesięcy. Ucl 1walono 
dyskusyę nad tym paragrafem przepn >wadzić 
osobno, a osobno dyskusyę nad wnioska mi pp. 
Steina i Ferjancica. Zabierali głos pp. Fei cjancic, 
Lecher, Gessmann i Adler. Obaj ostatni ¢ świad- 
czyli się przeciw postanowieniom wyjątkowy m, za- 
wartym we wnioskach Steina i Ferj ancica. 
Obrad nie ukończono. 


Z Rosyi. 
Witte. 
Petersburg. Przybył tu Witte. 


'Pozenica gotowa od 7'80 do 8—. pszenica ka ter- 
mina 7:50 do 7-70. Żyto gotowe 580 do 6-10, żyto na 
termina 5 70do 590. Owies obroczny gotowy 6:70do 
7*—, Owiec obroczny na termina 6.50 do 6:70 Jęczmień 

astewny 680 do 660. Jęczmień browarniany 7— do 
"80. Rzepak 0000 do 00-00. Lnianka 060 do 0-00. 
Groch pastewny 650 do 70' groch d towania 
8.50 do 9.50. Wyk- 55. do 575. Bobik 609 do 6'20 
Hreczka 00.00 de 0000. Kukarudza nowa za 50 kiio 
000 do 0-00, kukurudza stara 000 do 0:00. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 00-00 do 00-00, chmiel stary 06-060 de 
00-00. Koniczyna czerwona 50-— do 60*-—, koniczyna 
biała 80 = do 45—, dO a szwedzka 60— do 

‘=. otka 2% — do 2 —. 
e zaa paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
87-— do 3750. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gratowany 2075 do 31—. 

Budapeszt dnia 13 listopada. Kurs w koro- 
nach i po 100 kig. Notowano pszenicę na kwiecień 
1492—1494, na październik 15:48—1550, żyto na paź- 
dziernik 0000———, na kwiecień 1880 do 13:32, 
owies na październik —— do —*—, na kwiecień 
14:54 do 1456, kakurudza na paździer. —'— do — —, 
1030 do 10a, rzepak na sierpień 2640 


—_— dO —— 


Oferty: dostateczne. 
Chęć na: lepsza. 
Usposobienie: silne. 
Pogoda : pochmurno. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń d.13 listopada. (Telegram „Gazety 
Narodowej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minat 39 
po poładniu. Akoye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 674—, węgierskiego zakładu kredytowego "00 

lobanka 312'50, Unionbanku 56460, Banka dła 
krajów koronnych 442'50, Bankveróinu 55525, Boden- 
oreditu 1055—, galicyjskiego Banka hipotecznego 
570 —, kolei państwowych 675'—. kolei południowej 
17275, tramwaju „—, B. ——, kolei Elbethal 
44859, kolei północnej 5780, kolei ozerniowieckiej 
580-—, alpiny 599—, Rima Muranya 565" —, praskiego 
towarzystwa žełlaznego 2642 —, abryki broni 568 — 
tureckie tytoniowe 433:— galicyjskiego karpaoiiago 
Towarzystwa naftowegc 674 —, oblig. węg. inde á 
94:75, renta majowa 99-00, anstryacka renta koronowa 


— 


Zajścia na nuiwersytetach. 


Kijów. Pomimo, iż senat zakazał odl oywa- 
nia zgromadzeń i pomimo napomaień gub erna- 


> ` EP, : 5 i wa 9475, 56-let. list 
tora, odbyło się wczoraj na tutejszym uniw 'ersy- EM o an Eero 37-85, f = 
tecie zgromadzenie przy udziale 1500 osób Ri: ktor towe listy banku hipotecznego 97:25, 4 i pół pro- 
wystosował do zebranych wezwanie, aby się ro- | cencowe listy banku krajowego 10090, %-procentowe 
zeszli, pomimo to zgromadzenie obradowało da- | listy banku hipotecznego 110/50, 4-procentowe Banku 


kraj. 98 —, 4 i pół proc. Banku kraj. 10390, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. ——, kop pocz 
galicyjskie obligacye prop. 9390, 4-procentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1893 9810, 4- procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 98 30, losy tureckie 16875 mar- 
ki 117:66, ruble 258-75, 5 proc. renta rosyjska z 1906 


r. 85 60. 


Eeee Z ZARADIOWA 
NADESŁANE 


(Za tą rubrykę Bedskcya nie odpewiada.) 


lej. Senat uchwalił zamknąć uniwersytet s iż do 


dalszego zarządzenia. 


Zamachy i napądy. 

Moskwa. Gdy wczoraj w południe n aczel- 
nik miasta w towarzystwie swego po mo Cnika 
szedł do cerkwi bazyliańskiej w celu  wa:ięcia 
udziału w poświęceniu szkoły i przechodził wł.aśnie 
w pobliżu szpitala chorych na oczy, nastąpił 
straszny wybuch. Sprawca zamachu rzuci | bom- 
bę, która przeleciała koło nóg naczelnika miasta, 
spadła z chodnika na bruk i tam wy buchła. 
Wskutek wybuchu wyleciały szyby w okoli cznych 
domach. Sprawca począł uciekać, lecz to warzy- 
szący naczelnikowi agenci policyi i publi, czność 
przytrzymała go. Wówczas dał on 4 strz ały z 
rewolweru, jeden wymierzony do nacz 3lnika 
miasta, ale nie trafił, Naczelnik strzelił z r. awol- 
weru i trafił napastnika w głowę. Przywie. biony 
do ekspozytury policyjnej dawał sprawca m tma- 
chu znaki Życia, nie chciał jednak wyjawić : swe- 
go nazwiska, powiedział tylko, że jego oj ciec 
mieszka w Moskwie. Podczas zamachu odni ©śli 
dwaj agenci policyjni lekkie rany. 


Na tegorocznej wystawie światowej w Me- 
dyołanie uzyskały wirówki 
„PEÓRE ECT" 


najwyższe odznaczenie Grand Prix. 


Burmeister i Wain 
Kraków, Basztowa 19. 


a = u 
Jako Korzystną lokacyę kapitału 
polecamy 
4% Obligacye funduszu propinacyjnego 

4'[. Pożyczkę krajową 
4'/, Pożyczkę m. Lwowa 
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej 


Dom bankowy i kanter wymiany 


SOKALiLILIEN 


Zieeenia z prowincyi bez doliczenia pro- 
ae echali do Lwowa d. 13 listopada 1906, 
Przyj Ka Europejski. (Alberta S:kowrona). Rad- 
Ga Ma vdyszowski z Stanisławowa. Ks. A. Wojnaro- 
wioz z Dunajów. B. Girod s Fribourga. E. Emile z 
Friboum a- K Weber s Hildesheimu. Dr. St Ga- 
em | i z Kamionki. Tb. Scheid z Wiednia. Dr. 
J. Maka iut s Przemyśle M  Brykozyśński s Zu- 
zwońdcm. À Urok 6 Wiednia. A. Noel s Susolówki. 
Dr. J. La 1d tsberg 5 Tarnspolą. 


OÁ 


Rewoineyoniśei. 


Petersburg. Komitet socyalistyczno-rewu * 
lucyjny uchwalił wstrzymać się podczas wyborów 
do Dumy państwowej od wszelkich aktów ter- 
roryzmu. 

Petersburg. We wsi Abagastruj w okręgu 
aczyńskim (gub. tomska) zaszło ośm wypadków 
dż u my z śmiertelnym wynikiem. 


Petersburg. Z Irkucka donoszą, że wczo- 
raj wykonano zamach na gen Renenkampfa, 
na którego rzucono bombę. Generał i jego to- 
warzysz nie odnieśli rany. Sprawcę ujęto i od- 
dano pod sąd polowy. 


Pożyczka serbska. 

Belgrad. Rząd otrzymał dziś rano od serb- 
skiego ministra skarbu Paczu urzędowe zawia- 
domienie z Genewy, że wczoraj wieczór podpi- |, 
sano tam umowę w sprawie zaciągnięcia przęm 
Serbię pożyczki w nominalnej wysokości 95. mi- 
lionów franków, po kursie brutto 90, a netto 


aJ 


posłów, czyli 28 proc. wszystkich mandatów. | 86 ',. Stopa procentowa pożyczki wynosi; 44 Md 


Natalia Eschtruth. — 57 


SPOKÓJ. 


TOM DRUGI. 


(Ciąg dalszy.) 

Szambelan i jego piękna małżonka wyje- 
chali nad morze i rozpoczęło się dla nich na 
nowo szalone życie, gonitwa za przyjemnościami, 
zakupna bez liczenia się, Pan Tempelburg zrobił 
spostrzeżenie, że chęć życia i użycia u jego żony 
wzmaga się, zamiast się miarkować, że jest ona 
jakby owładnięta szałem A mimo to nigdy nie 
była sadowoloną, ciągle była w złym humorze 
i zgryżliwą. 

Każdą minutę, która nie przynosiła jej no- 
wej zabawy, uważała za straconą. Na jednym 
balu myślała o drugim i jeżeli otaczało ją sześciu 
wielbiciel, gniewała się, źe nie było ich siedmiu. 
Nio jej nie zadowalało. Ciągle chciała rzeczy lep- 
szych, wspanialszych, szaleńszych. Wyciągała ręce 


-a | 0a. 


Czy rzeczywiście miała wszystko, czego pra- 
gnęła? Często, wśród najweselszej zabawy, zaci- 
skała ręce, jakby w niezaspokojonem połądaniu. 
Nie, nie miała wszystkiego. 

Właśnie tego jednego, czego cała jej isto- 
ta pragnie, za czem ginie z tęsknoty, tego je- 
dnego nie posiada. I im jaśniejszem staje się dla 
niej, że zmarnowała szczęście całego życia, tem 
namiętniej go pożąda. Manfreda i jego miłości. 

A może tylko tak sobie wyobraża? Lecz w 
takim razie jest dziwnem, że bez niego nie znaj- 
duje spokoju, Że w wirze najweselszego życia w 
morskich kąpielach pragnie powracać do rezy- 
dencyi, gdzie jego może spotkać. Już namyśla 
Bię, czy wracać. 

Nieprawdopodobnem jej się wydaje, aby 
Manfred, zawsze tak stały i niezłomny, mógł za- 
pomnieć gorącej dla niej miłości. Tylko jego u- 
czciwość staje między nimi. 

Co ma uczynić? Wziąć rozwód z Tempel- 
burgiem? To byłoby szaleństwem. Przyzwyczaiła 
się już do wystawnego Życia i zbytku, bez pie- 
niędzy nie umiałaby już sobie życia urządzić a 
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jemności wielkiego świata. 

Czy Manfred może jej to wszystko już dziś 
ofiarować? Jest wprawdzie wschodzącą gwia- 
zdą na firmamencie sztuki, zarabia już teraz 
wiele i zapewne wkrótce zostanie sławionym 
mistrzem. rozporządzającym nigdy się nie wy- 
ezerpującem źródłem złota. Ale aż do tej chwili 
musi czek:ć i nie może niebacznie zrywać z 
Tempelburgiem. A tymczasem będzie się bawić 
wspaniale, po królewsku, aż do przesytu. Jak 
długo Tempelburg ma pieniądze, będzie za tę za- 
bawę płacić. 

I pani Tempelburg bawiła się. 

Minęły tygodnie i wreszcie sza mbelan rzekł 
z westchnieniem ulgi: 

— Mój urlop się skończył. Otrzymałem 
rozkaz stawienia się do służby w rezydencyi. Z 
powodu zbliżającego się jubileuszu króla urzą- 
dzony będzie szereg uroczystości, któremi mam 
się zająć. 

— Doskonale — odpowiedziała Severa. — 
Nareszcie będzie jakaś zmiana. Nie wiesz, Otto, 
jak tutaj się nudzę. Więc jedziemy! Ale wprost 


jakiś czas pozostać w Laubsdorf; z początku bę- 
dzie w domu wiele ruchu, przyjmowanie i odda- 
wanie wizyt, Ethel tylkoby przeszkadzała... 

— Ależ, moja kochana, Ethel skończyła już 
siedmnaście lat i mam zamiar wprowadzić ją 
tej zimy w świat i przedstawić na dworze. 

Severa z niezadowoleniem potrząsła głową: 

— Wy, mężczyźni, jesteście zawsze bez- 
względni. Czy sądzisz, że będzie mi przyjemnie, 
zaraz w pierwszym roku, w którym pojawię się 
na dworze, figurować jako matka? A potem po- 
myśl: podwójne toalety. Zdaje mi się, że powin: 
niśmy unikać wszystkich niepotrzebnych wyda- 
tków. A w końcu sama Ethel. Czyż nie widzia- 
łeś w Laubsdorf, że ona jeszcze jest dzieckiem i 
nie dojrzała do towarzystwa. Obok najprzyjem- 
niejszego pana siedzi jak posąg i nie mówi ani 
słowa. Wielkie przyjęcia byłyby dla niej torturą 
a nie przyjemnością. Jeżeli dziewczyna o uspo- 
sobieniu Ethel wchodzi w świat w dziewiętna- 
stym roku, to jest to dla niej bardzo wcześnie i 
mogę się założyć, że twoja córka wcale nie pra- 
gnie poznać wielki świat. 


am m a EA ATA MMA 


wzmianka o podwójnym rachunku. 

— Zdaje mi się. że masz słuszność — 
rzekł — Nie myślałem © tych wszystkich rze- 
czach. Pomówię z Ethel; z pewnością ona aama 
będzie także tego zdania. Chodziło mi tylko o 
królowę matkę, która, jak wiesz, trzymała Ethel 
do chrztu i zawsze się o nią wypyture. 

— Bardzo to ładnie z jej strony, ale nie 
wynika stąd, aby miała się mieszać w prawa 
rodziców. 

I stało się, jak Severa rozkazała. Państwo 
Tempelburzowie sami zamieszkali w willi Freya. 
Severm miała z początku wiele pracy, zmieniała 
bowiem w urządzeniu willi wszystko, „eo się jej 
nie podobało lub co nie było dość wspaniałe. 

— Dla dekoracyi mego budoaru potrzebuję 
artystycznej doradv — rzekła jednego dnia. — 
Napiszę do Manfreda, aby zaraz przyszedł. 
Zresztą musi on także skończyć * twój portret ; 
przeznaczyłam go do małego salonu. 

— Jak cheesz — odpowiedział 
machinalnie. 


szambelan 


(C. d, u.) 


i zaraz otrzymywała, czego chciała i znowu się 
nudziła. 


Szambelana jednak najwięcej przekonała 


w rezydencyi czekają już na nią wszystkie przy- 


do rezydencyi. Ethel i miss Maud mogą jeszcze 


OZNI E, E , | O 
Płyuny — w j»roszku w pakietach. 
Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego znaku fabryki z podpisem prot. Girolamo Pagliane. 
De nabycia we wszystkich większych aptekseh. 


Skład dla Austryi: SOCRATE BRACCHETTI-ALA (Süd-Tyrol). 


najlepszy środek czyszczący krew 


Lomee a 30) 
| 
Syrup- Pagliano, „nm: rn 


sporządzany od r. 1888 ściśle podług oryginalnej recepty pierwotnej z "ynaliazeoę założonej i ebeenie zostającej pod 
kierunkiem ;sgo uprawnionych adeóniazoów, firmy, kórej siedzibą n- IRENCYA via Pandolfni (Itala). 


g Faai a nai Lo 
DROBNE OGLOSZENIA i 
po 4 hl. od wyrazu. Ciągniemie 1 grudnia. Głowna wygrana 600.000 fr. |] SEEEREEENKE 40009029004090602000924009097v000%40006 3 


[Tureckie (markowe) OSY 
reczaie uześć ciągnień 


A e Ls Główne uryerarne: 
raz 
3 razy do roku franków 600.000 franków AR * jaa 6.000, 


8 razy do roku tranków 300.000 franków zd NŚ © 


Kazimiera Matczyńska 


zs Dweru Łapszyn, 
wyprowadziła się do Kołomyi, 
alieca Mnichówka — i tam dalej 
prowadzi przemysł domowy. 


w Pusażu 
Herman. 


781 


Colosseu 


Xi 1G nowy program. 


PIL. P” NADAJE 


we Lwowie, ul. Batorego l. 


M 


2.000, 


Wszystkie więk bliczają si los najmniej i 
T gens Drake marene obinia si ma go, siasii 7: B | Codziennie przedstawienia o S-m ` s aż 
Pożyczki u e b gre zró Oryginalne losy podług obecnego kursu dziennego : z . r ad orte tanow 
Allee 128. Kossta będą zy życzki odcią- ky w ratach miesięczsych po „Ke — Fl A niedzielę è Siviele depa przed’ i- p ' 9 
gięte. Nie żąda się żadnych opłat z góry. por z 7 D dak M T 3 ° P 
z ka y z óŁ pom wienia, o 4 popoł. io 8 wieczoren 


Wyłączne, niepodzielne' prawo ar na podstawie prawnie wystawio- 
nego dokumentu sprzedały już po złożeniu pierwszej raty. 
Edward Urban, dom bankowy, Berne, 


ee] Wielki plac 23—25 (we własnym domu). 
Bolidnych | stałych pośredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowitye, 


© © © a ; 
pianin I harmonium. 

Fachowe kierownictwo. Instrumenty z fabryk: 
Rechsteina, Bösendorfera, Ehrbars, "ritza, EOB 


zmiany lokalu, sprzedaje 
F4 powodu kołdry i Kateręo8 Da 
salżonysh cenach Jóref Schuster, Lwów, 
Kopernika 5. Przenoczę sklep na ul. Trze- 


Nardi dn p ę Bóltzia & Heitzmaca 
nów i pościeli. 684 mw A || Fisharmonia z fabryki Kotykiewicza. astępstwo firm: 


Bechsteinńa i Hofbauera.j 


Ceny przystępne. Sprzedaż na ra.; 
Wynajm fortepianów. 


Slrłiady*” i biuzoz 
Laos, Batorego l parter 


(róg Batorego 1 Pańskiej, stacya kolei elektrye.:* j przed 
składem). 


0006009090 1270PPPPPP 


ponowną prośbę do do- f Wymiana. 


Ruch pociagów kolejowych 


Obewiąznjący z dniem l-go maja 1906 roku. 
(Czas środkowo - europejski). 
(EM. o ë Ř— ÓW _—_) 


POCTĄG 
posp.| osob, 


Ze Lwuwa do 
(z dworen głównego) 


Do Lwowa z 
(na dworzec główny) 


a LI 
Wnosi się broczynnych ludzi o e 
akładkę dla biednego ucznia na ciepłe jf 
okrycie. Dątki uprasza się łaskawie nadsy- | 
łać na ręce tutejszej A dminiętracyi. 

: prywatny, JĄ 
Były oficyalista „:;: M. 
nie mając z czego Żyć, udaje się do lito-Jig 
ściwych serc, by go wiparli choć nai- |$ 
„mniejszym datkiem. Składki pizyjmujej$ 
Administracya „Gazety Narodowej”, * 


AAAA ARARA RAA ZILIZALA 
ŁPLOLOŁŁOOOOOOŁOO"PO++POFPFP""P"++OOR"HR > 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła. 
Chahówki, Zakopanego, Orlowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, paca, Bukaresztu, Konstantynopola), Hórdsmezó 
ad 1/5 do 80/9 wł.), iKałusza, Serethu, Berhometu, 

Jzudina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rymanowa, 
1wonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie- 
liczki, Oświęcima 

Ickan, (Jass. Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 


Ickan, (Jmss, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, 
Woarochty (od 1/6 do 30/8 wł.), Delatyna (od 1/10 do 
80/4 wł.), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu Czu- 

dima, Serethu, Radowiec. Dorny Watry i Nuczawy 

| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 

badiu, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tar- 
nów), Jasła, Chsbówki, Zakopanego (p. Rzeszów 

Krakowa , (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
bafiu, Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Są 
czt: (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwoni- 
czia, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, C zortkowa, Kałusza. Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 


KET" D- pendante 


at Jeatr rozmaitości Brisiol TE 


Codziennie przedstawienie pierwszorzędnych artystów, dwie senzawyjne komed ye. 
Program iamilijny. Początek o gods, 8!/ą. 771 


CONE "OTW" T 
Jnsam 8 Prinoth 


Urządzenio Jaseołek, składające się 


z 12 figur, 
mianowicie: dzieciątka Jezus, Matki Boskiej, św. Józefa, Archanioła, 
Trzech Króli, 5 pasterzy, woła, osła i 6 jagniąt kosztuje razem: 


Dobra ziemskie | 
mające 1.500 morgów dobrej rolij 
$ gorzelnię niewydzierżawione ży- 


dom, poszukuje się do natychmia- à ‘edzi iota) f örösmezö, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Iutn 
5 $ i o 80/9 wł. w niedzielę 1 rz. k. święta), Körözməzö smez0, „ No y, y, y, 
stowego nabycia, Opis z podaniem od U do 30/9 wl), Serethu, Berhomethu, Czudina, El Po akoor a ar M a PEH NG NF 


ceny bezpośrednio od chrześcijań- 
skich właścicieli, uprasza się nade- 
słać odwrotną pocztą pod adresem; 
pełnomoenika: Roberta Bfirgel, 
Hłusiatyn, dworzec. 776 


KASZEL! 


Kto na niego nie zwała, grzeszy I 
przeciwko własnemu ciała ! | 


KAISERA 


Husiatyna, Czortkowa 
6 55| Jaworowa 
730| Ławocznego, (Pesztu), nałusza, Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi. Karlabadu), 
Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzeziu, Dy 
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. raków 
od 25/6 do 15/9 wł.) 
8:35] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Fragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa. Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa. Tarno- 
} brzegu, N. Hącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), Wie- 
| liezki, Oświęcime, Zakopanego (p. ` odgórze PŁ. od 
| 25/6 do 15/9 wł.) 


B orodiny, Putny, Dorny Watry, Nuozawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 

© Ławoca nego, (Pesztu), Borysiawia, Kałusza i 

Rawy r uskiej, Sokala | 

Stanisła  wowa, Żydaczowa 1 

Nambom a, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 

Jaworo' wa . 

Krakow a, (Berlina, Wroclawia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
bridu, Pragi), Oświęcima, Zakopanego (pr:6z ŻE 
n :e-Płaszów), Wieliczki, "Orłowa (p. Tarnów), M. La- 
b orcza (Pesztu) i Chyrowa (p. Przemyśl) 

| Kołowy i, Żydaczow«, Potutor, Kórózmezó 

Rzesze» sa, Jarosławia, Lubaczowa 

Podwa łoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 


KIV JA 


855] Sambora, sianek, Chyrowa. Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) 


„| 11:50] Ławec znego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawin d 3 i AR a ą 
, p piersiowe -a | 3I — | Krako ge (Berlina, Wrocławia, M 3 arisbadu, Pragi) | 9:20 uk AAA (og T goso y > ida i anigi wysokość: 13 16 18 21 24 27 30 32 36 40 45 60 em. 
3- , „przez y g | N. rącza, Jasła Tarnobrzegu. Dynowa, %ymanowa, | Berhomethu, Czudina, Radowiec, Suczawy koron : 35 38 42 48 65 86 100 115 155 186 226 250 


wypróbowane i polecane przeciw „Iwonicza, *anoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 


3 ` 7 - "45| Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

kaselowi, chrypce, katarowi i o- 140] — | Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kooma- 10 ' q s d ta G 

, =: sk: , ? o > = 10:55| Pod wołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa S a 
CYC | en (e phian Sinne hi Bałowieę Bor | s1) — | Podwołoczysk, (Kijowa, Odeso), Brodów, $ opyozynieo. zopki podług tego odbicia: 

— a dr 1 że są — 1:50| Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Lwonicza, | be e sce H usiatyna, skały, lwania 
skuteczac. 763 tymanowa, *anoka, Chyrowa, Sianek z see YCIE TARA EC LAY | "APM O 
Pakiety pe 29 1 10 hal. | 220) — | Podwołoczysk (asg: Kijowa), Brodów, Grzymałowa Ba © c p LA) ABER è EE AC. > mo -* x J 
U , 7" ” i `, 


Skolego, Drohobycza, Borysławia BRR RY=NoGadielicy. 
H 


Watry, 

Krakowa, (Wiednia, rocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 
Zakopanego (p: Rzeszów), Wieliczki, N. ącza, Dworów 

y 


Do nabyc!1 we wszystkich apte- 8:55] Tuchli (od 15/6 do 
kach i drogueryach i lepszych 4:57] Jaworowa 
handlach towarów kolonialnych. 450] Bełzci, okala, Lrubaczowa, Raw 
i : — 5-26] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, śarlsbadu, Pragi, 
| (LE Auch 4 Sasa zowa, Wieliczki, Orłowa "80| Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
p. Tarców), Miele p. ‘30| Kołomyi, Zydaczowa 
0 
1 


ruskiej 


ębicę), Dynowa, Chyrowa | 
(p. Przemyśl y 

5:50 Bódwblóknask 0 pk Kijowa), Brodów, Potutor, Zalesz- j 5| Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa. Sanoka (p. Przemyśl) 
oz;yk; llusiatyna, [wama pustego, Skały, Kopyczyniec, 
Grzymałowa 

546] Ickan, Żydaczowa, '/ałusza, Nowosielicy, Serethu, Befho- 
raethu, Czudina, Brodiny 


| ima 
Miejsce kuracyjne 


„PRiESSNIT THAL' 


w Modline 


5| Sambora, Chyrowa, Sanoka 


Jaworowa 
Podwołoczysk  . 
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chy- 


; Krakova, (Berlina, Wrocławia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi Sanok bij śl), N. ' 
sałożone w r. 1850, urządzone a naj- |Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 35/6 do Z A R wy td (p. Tini Osi chiń 
modniejssym komfortem, w najpiękniej- [ij 15/8 wł), Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł), N. Sącza (p. Ra EE) Sokala 
szem położenia Wiedońsk'exo lanu — JJ Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- Stanisławowa, Czorrkowa, Husiatyna 


ledna półgodziny oddalone od Wiednia. Bi 
je się do kuracyi wszelkich sła- 
beści wewnętrznych norwowych — fl 
dla wyoserpanyeh i osłabionych naj- 


i nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl) 

"058] Ickarı, (Bukaresztu), Potutor, Czortko va, Kdrósmezd, Nowo- 
sielicy. eiA Watry, Huczawy 

| Samloora, Orłowa. N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 


Podwołoczysk, Potutor, Brodów, KMopyczyniec. Skały, Iwa- 
nia pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł. 


j odpowiadające do figur 
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (od 1/6 do 30/9 co 


koron 556 | od 13 do 24 cm. 


głębokości 75 em. 
100 


treskliwsza opieka i znakomite skutki, manowa, anok Chyrowa, Sianek z RTS O k D +11: 
Telefon: Mödling 47. | Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, ARE M a BR rzakai MAE e oplig, n 150 5 » » » 80| „16 „2% n 
Cenniki bespłatnie. | Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy- ion had Can na, Serethu, Brodiny, Putny, y s) 200 , * 136 L IOn e 47,180 
Lekara kierujący: Dr. Józef Weiss. | nowa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Ya- 10:51 Sambora, Chyrowa, Saroka Rymanowa, Iwonicza, Jasła, n 250 „ gw 40% „ 130 | aal n 40 a 
noka, Chyrowa (p. Przemyśl) N. Sącza, Orłowa, Zakopan n 300 , s 200 SÓW pęta SOM 


10:30] P odwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Za- 
leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
10:50] Ła wocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, 


Dynowe, Tar- 


ego 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Bawi 
abówki, Zako- 


nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Ch 
panego 
Stryja, Drohobycza, Borysławiu 


Oprócz tego możemy wykończyć szopki podług różnych rozmia- 
rów i zestawienia. Odbicia na Żądanie natychmiast się wysyła. 


8 jedwabne w najroz- 


A Kochawin 
kos ta +, M Jako specyalności wyrąbiamy jeszcze: Oltarze; 
Krajowa o K aiabony, drogi krzyżowe i statuy każdego rodzaju. 
krawakóz Ze: EN E A I i 
Tokarwwskiej ha dworzec „Podzamezo* % dworca „Podzamcze” Cenniki bezpłatnie i opłacone. T74 
BG Lwów, ul. Fredry 8. GB 100] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 685] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Prsyjmeje również z dostarczonej materyi 141: Podwołoczysk, Kopyczynieo, Husiatyna, Potutor Husiatyna, Czortkowa c Prz 
do roboty. Zamówienia z prowiueyi usku- Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Grzymałowa 11:15| Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa s i 
tecznia odwrotną pocztą. Podwołoczysk, (Odessy, Kipya), Kopyczyniec, Czortkowa, Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za- : 
Zaleszczyk, Skały, lwania pustego, Husiatyna, Bro- leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma- 
dów, Grzymałowa a łowa, kpi da » poza 
* — Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, K ieo, Czort- PBA E odwołoczys a ka È a a wo 0 eoz NICZ 
RKRRRKRANRKKA j e Me AT Re E ENA Skały, Hudiktyna 8$ Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, J pm 


! kowa, Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
į 
| 


Tutki cygaretowe 
„SWIT“. 


Nowe hygieniczne opako wanie. 
Wyłączenie dobre gatunki. s 
Do nabycia w lepszy:h trsfikach, z i 


2 

2 

; 

x ! U x ==" 
RRNNRKRRRKRRRRRE 


Wydawca i odpuwiecziajny sedaktor Platon Kostecki. 


UWAGA : Pora nocna oznaczona jest ramkami. 


— Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego 
innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać mo- 
żna przez cały dzień w biurze miejskiem ck. kołei państw. pasaż Hausmana 9. 


dr. A. Uhramca w Zakopanem 


otwarty caly rok. — Centralne ogrzewanie. — Światło elektry- 

czne. — Kanalizacya. — Wodociąg. — Nowo urządzone łazienki. — 

Cena od osoby Ś koron dziennie z oałem utrzymaniem. — Pro- 
spekta na żądanie. 


umcs wo. l 


Z drukarni i litografi Pillera, Neumanna i Sp. 


x 


